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Przegląd polityczny.
Lwów 15 grudnia.

Przerwana w piątek „kościelna" debata, trwa 
ła we francuskiej izbie oeputowanych przez cały 
dzień następny. Tego, co si§ wtedy działo, nie 
można nazwać dyskusją; była to raczej nieprzer
wana kłótn.a, naszpikowana impertynencjami, na 
które zwłaszcza radykaliści wysilali cały swój u- 
mysł. Sceny, opisane na tem miejscu wczoraj, po
wtórzyły Bię w poprawn?j edycyi i przez to stały 
się już tak niesmaczne, że odtwarzać ich nie mo
żemy przez szacunek dla estetycznego Bmaku na
szych czytelników. Używano epitetów, których na- 
próżno szukalibyśmy w słowniku Akademii. Kilka 
dni temu, gdy prezesa ministrów Freycineta, ubra
nego we fVak z palmami, witano jako nowego człon 
ka „nieśmierteluycb," izekł do niego dyrckror 
Greard żartobliwie, że powiększając swe zasługi, 
mógłby on jeszcze bodaj pobieżnie przejrzeć sło
wnik Akademii. Cóżby musiał powiedzieć iunym 
deputowanym! Albo do jakiej kategoryi czynów 
można to zaliczyć, że kiedy bulanżysta Millevoye, 
skończywszy na trybunie swą mowę, potępiającą 
napaści na duchowieństwo, wracał na swe miejsce 
w górze lewicy, to sąsiedzi jego napadli nań z ku 
łakami, wyrzucili z pulpitu jego papiery i książki, 
plwali dokoła niego, jak gdyby on był kroszuarką 
i wykrzykiwali: — „Po co ten klecha tu siedzi? 
Niech idzie na prawicę, do zakrystyanówl" Co 
zrobić z takimi ludźmi ? Pojedynków oni nie przyj
mują, nazywając je przesądami, a do Bądu zaskar
żyć ich nie można, bo jako deputowani, są niety
kalni i nieodpowiedzialui przed nikim za swe czy
ny wewnątrz gmachu parlamentarnego. Jest wpraw
dzie prezydyum izby, które może zarządzić śledz
two i postawić wniosek, jaki uzna za właściwy, 
nawet wnioBek wydania posła prokuratorowi. Ale 
prezydjum spoczywa w rękach radykalisty Flo- 
ąueta, który na skargę Millevoye odrzekł: „Za
chowuj się pan spokojnie!" Nie ma pod Błoócem 
nic bardziej odrażającego, jak niesprawiedliwość 
w przybytku sprawiadliwości; nie ma nic wstręt
niejszego, jak gwałcenie wolności zdania przez in- 
Btyucyę postawioną na jej straży.

Ale z lei kłótni, trwającej dzień cały, można 
przecież wydobyć kilka ziaren sensu. Szykanowany 
i wydrwiwany przez całą lewą stronę izby, kon
serwatysta De-la-Fosse wytłómaczył tę gwałtowną 
żądzę wojny religijnej. Oto, wykazał on faktami 
zebranemi mozolnie, że w narodzie wzmaga s;g 
religijne uczucie; że o tem w poufnych kołkach 
republikańskich już dyskutowano z trwogą; że 
prefekci donoszą rządowi o „klerybalizowaniu 
się" narodu; że więc postanowiono zabić tę „hy
drę wiary" i w sto lat po wielkiej rewolucyi, a 
w trzysta po edykcie nautejBkim zamierzono 
po raz trzeci wytoczyć katolickiej Francyi wielką 
wojnę na śmierć.

Petem znowu były wściekłe sceny, a na- 
Btępnie zabrał głos szef rządu Freycinet. W po
trójnej powadze: akademika, senatora i głowy 
gabinetu chciał on być spokojnym i mądrym jak 
Jowisz; chciał pokazać, że z ogromnej wysokości 
Bpogląda na drobne akcesorya tej sprawy i wy
bacza ludziom ich namiętności i złe wychowanie. 
Ale nie dorównał Jowiszowi przedewszystbiem 
głosem: mówi bardzo cicho, co wolno w akade
mii, wolno i w senacie, ale kto chce imponować 
radykalnej górze w izbie deputowanych, ten muBi 
grzmieć jak trąba w orkiestrze wojskowej; ina
czej na galeryę nie uczyni wrażenia. Więc nie 
sprawił ffektu p. 1 reycinet, dowcipkowano i z 
mf go, a jednak to, co mówił, warte było uwagi.

Oświadczył najpierw, że trzeba odróżnić 
duchowieństwo od religii. Wolność wyznania po
winna być absolutna. Niech każdy czci jako bó
stwo, co mu się żywnie podoba i zdobywa sobie 
zwolenników wszelkiemi sposobami legalnemi. 
Wolność zgromadzeń, propagandy wszelkiej, prasy, 
bezwyznaniowość szkół — to wszyHtko jeBt naj
wyższe dobro i honor Francji. Ale co inuego 
jest z duchowieństwem manifestującem się prze
ciw rządowi. Tego pozwolić nie można. Rząd 
właśnie przygotowuje nowe ustawy, które skrę

pują podobne wybryki, ale duchowieństwo będzie 
w tych razach traktowane jako część cywilnego 
społeczeństwa. Ono zrozumie, że państwo je3t 
najwyższą władzą na ziemi i że ustawy tyleż są 
warte dla ciała, co katechizm i sakramenta dla 
duszy. Rozdział między Kościołem a państwem 
jest jednak, zdaniem rządu, nie wygodny (nie 
oportunistyczny). Do tego jeszcze naród nie doj
rzał. Wieś może się wzburzyć i wyjdzie to na 
złe republice. Rząd solennie przyrzeka przedsta 
wić nowe ustawy przeciw duchowieństwu, ale 
prosi wszyBtkich zwolenników republikańskiej 
formy o jedność i popieranie gabinetu.

Po tej mowie wszedł na trybunę biskup 
Freppel, aby obalić filozofię Freycineta, ale oto
czyli go radykaliści, anarchiści, socyaliści i wszel
cy tacy — i podnieśli piekło niemilknących wrzas
ków. H al cóż robić 1 Wszystko, co z ust wycho
dzi jest przecie słowem, a słowo musi być wolne. 
Więc jeśli już konstytucya jest tak zła, że kato
licki kapłan może mówić z trybuny parlamentar
nej, to niechże przynajmniej wolno będzie wypra
wiać pod trybuną wrzaski. Tak myślał prezydent 
Floąuet i ani się ruszył, słówkiem nie odezwał. 
Lecz biskup nie chciał brać udziału w tym żabim 
koncercie i opuścił trybunę, a radykaliści mu wo

oznajmia, ze
cnodzi do swej kancelaryi, a, po trzech kwadran- 
sucb wraca i ogłasza, że za rządem jest 243, a 
przeciw rządowi 223 głosów. Podnoszą się prote- 
sta, że nieprawda, ale Floąuet nakrywa głowę i 
salwuje posiedzenie.

Tak się to pięknie Bkończyło, co zaczęło 
ładnie.

Korespondencye.
Wiedeń 13 grudnia,

(■/.) Do telegramu o zawiązaniu się „komi
tetu dla udziału sztuki polskiej w przyszłorocznej 
wiedeńskiej wystawie teatralno-muzykalnej" mogę 
na razie tyle tylko dodać, że komitet wykonawczy 
bezzwłocznie zabrał Bię do dziełi, a o czynno
ściach swoich za pomocą dzienników zawiadamiać 
będzie ogół polski.

Jutro odbędzie się uczta p o s e l s k a  na 
cześć prezesa Koła p. Jaworskiego. Udział w niej 
biorą tylko posłowie polscy; mylne zatem jest 
doniesienie niektórych pism tutejszych o uczcie 
na 200 osób i t. p Pierwszy toast na cześć Jawor
skiego wzniesie ksiądz Ruczka.

PodczaB uczty zoBtauie prezesowi wręczGną 
pamiątka od K o ł a ,  mianowicie albom, obmyśla
ne i wykonane przez znanego artystę T a d e u 
s z a  R y b k o w s k '

Tzisiejszym posiedzeniu K o l a  doniesie 
Tam szczegółowo komunikat urzędowy. Zapewne 
itro  zaczną się już posłowie rozjeżdżać po przy- j 
ęciu budżetu. Rzadko bywają Besye tak męczą- 

[e jak u b ieg ła ; należy się też posłom dłuższy 
wypoczynek.

List do Redakcyi.
w numerze 281 P rzeglądu  z dnia 8 gru- 

nia br. umieszczona jest korespondencja z Wie- 
nia, oznajmująca otwarcie w Preszburgu „szkoły 
ackiej", i równoczesne zawiązanie „zawodowego 
warzystwa handlowego", w celu zapewnienia 

odbytu produktom tkackimi. Szanowny korespon
dent podnosi, żo uczniowie tej szkoły dostają za
siłki na utrzymanie, a po* wyjściu za ezkoły war
sztat tkacki płatny ra tam i; towarzystwo handlowe 
zaś, ma zapewnić tkaczom robotę, dając im na 
lat sześć gwarancyę odbioru zrobionego towaru. 
Szanowny korespondent podnosi te szczegóły 
ubolewając, że u nas tak się nie dzieje i nawo
łując do naśladowania „praktycznych Węgrów".

Trudno zostawić tę korespondencyę bez 
sprostowania; szanowni czytelnicy mogliby bo
wiem myśleć, że rzeczywiście tak źle jest w na
szym kraju, kiedy dzięki Bogu tym razem „prak
tyczni Węgrzy" naśladują tylko to, co u nas od 
dawna istnieje.

Co do szkół, iatoieje ich kilka w kraju, a 
między innemi najważniejsza: krajowa zawodowa 
szkoła tkacka w Krośnie. Dla tej Bzkoły miasto 
Krosno postawiło specyalny budynek kosztem 
30.000 zł. W niej naukę pobiera 60 uczniów, z 
których kilku wstąpiło po ukończeniu pięciu klas 
gimnazyalnych. Fachowi znawcy z Wiednia i 
Czech, którzy zwiedzali krośuieńską szkołę w tym 
roku po ustaleniu jej w nowym gmachu, oświad
czyli, że to jest najlepiej uorganizowana szkoła 
w całem państwie. W szkole krośnieńskiej jak i 
w innych pomniejszych, prawie każdy potrzebu
jący uczeń pobiera stypendyum na utrzym anie; 
oprócz tego każdy uczeń pobiera 30 proc. z do
chodu otrzymanego ze sprzedaży towaru przez 
uiego zrobionego, ta k ,. że każdy uczeń będąc 
jeszcze w szkole, może sobie mały fundusz 
uzbierać. Po skończeniu szkoły, jeżeli się tego 
potrzeba okaże, uczeń dostaje zaliczkę zwrotną 
ra  kupienie warsztatu.

Wydział krajowy zakłada szkoły tkackie 
tylko pod warunkiem, jeżeli w danej miejscowości 
znajduje się spółka tkacka, która prowadzi cały 
handel towarów wyrobionych przez uczni i miej
scowych ttaczy.

Oprócz licznych takich spółek i kilku towa 
rzystw, istnieje ogólne towarzystwo pod firm ą: 
Pierwsze galicyjskie Towarzystwo dla przemysłu 
tkackiego „Pod prządką" w Krośnie. Towarzystwo 
to, założone właBnym udziałowym kapitałem i 
przy pomocy funduszów krajowych, popiera prze
mysł tkacki w całym kraju, jednocząc różne spół
ki tkacki, broniąc od niesumiennego wyzyskiwa
nia, lub dostarczając wprost tkaczom przędzy bez
płatnie i odbierając od nich gotowy towar, tak, 
że każdy tkacz, jeżeli tylko dobrze pracuje, ma 
zapewnioną robotę i zapewniony odbyt, bez ża
dnych z jego strony kosztów. Oprócz tego, jeżeli 
się okazuje potrzeba, Towarzystwo dostarcza tk a 
czom warsztaty i tak zwane maszynki, które 
tkacze powoli, przy każdem oddawaniu towaru, 
małemi ratami spłacają. Towarzystwo -poszło 
daiej i buduje fabrykę blichu i apretury, tak, że 
w krótkim czasie i pod tym względem nie będzie
my zależeć od obcych fabryk. . * .

Towarzystwo pod godłem „Prządki* bardzo 
Bzybko Bię ro z w ija ; dosyć przytoczyć, że kiedy 
w roku 1890 wyrobiło ono za 16.000 przędzy, w 
bieżącym roku  w artość wyrobionej przędzy przej
dzie 30.000 zł., a na rok przyszły obliczono już 
na 50.000 zł.

Nie tylko na Węgrzech, jak szanowny ko
respondent sądzi, ale i u nas obywatelstwo zaj
muje się gorąco sprawą tkacką, jak świadczy 
skład Rady Zawiadowczej Pierwszego galicyjskie
go Towarzystwa dla krajowego przemysłu „Pod 
prządką", która pod gorliwym i niestrudzonym 
kierunkiem posła AuguBta Gorayskiego z nastę
pujących złożona jest osób: panowie: Ludwik 
Ramult, Stanisław Biechoński, Grzybiń ki, książę 
Andrzej Lubom irski, Luszkiewicz , Orpiszewski, 
Oraczewski, dr. Piątkowski, Stawiarski i poseł 
Szczepanowski.

Dla osób zajmujących się tą sprawą nad
mienić wypada, że Towarzystwo ma własne skle
py w Krośnie i we Lwowie plac Maryacki 1, o- 
raz składy w Tarnopolu, Radowcu, Samborze i 
Czerniowcach.

Ktoby zaś przystąpić chciał do Towarzystwa, 
może zgłoBić Bię do Dyrekcyi w Krośnie, która 
przeszłe statuta i wszelkie informacje. Udziały 
kosztują 500 zł-, za któro Towarzystwo wyplauiło 
w ostatnich latach po 7 i 5 proc.

Szanowny korespondent jak i szanowni czy
telnicy przekonać się mogą z powyższych szcze
gółów, że sprawa przemysłu tkackiego w naszym 
kraju jest nie tylko na drodze rozwoju, ale przy
nosi korzyści tkaczom i członkom Towarzystwa.

K a ^im ia Ę  O rpiszew ski 
członek Rady zawiadowczej pierw, galic. 
To warz. dla kraj. przem tkackiego „Pod 

Prządką" w Krośnie.
Krościenko pod Krosnem 9 grudnia 1891.

Rada  Państwa.
( T e leg ra m y „P rzeglądu*).

Wiedeń 15 grudnia. W Izbie posłów w dal
szym ciągu debaty budżetowej, przy rubryce: 
„wydatki na sprawy wspólne" wystąpił p. L u e g e r 
przeciw traktatom  handlowym. Mówca zacytował 
jedno wyrażenie Bię, jakiego miał użyć Caprivi o 
Btosunkach austryackich i zaprotestował przeciwko 
temu, aby żydowskich liberałów identyfikowano z 
Niemcami wAustryi, tudzież przeciwko temu, aby 
Czechów, Słoweńców i Słowaków traktowano jako 
narody podrzędniejsze, a tylko o Niemców i Wę
grów troszczono się. Niech kanclerz C apm i lepiej 
przestudynje historyę Austryi, a przekona się, że 
te narody przelewały swą krew w obronie tronu 
austryackiego. Dalej wystąpił p. Lueger przeciwko 
traktatom  handlowym, gdyż one tylko żydom ko
rzyści przyniosą. Naturalny prąd politycznego 
wpływu w Austryi nie jest skierowany ani do

Niemiec, ani do Szwajcaryi, Włoch lub Rosyi, tyl
ko na półwysep bałkański.

Prezes ministrów hr. T a a f f e odpowiedział 
p. Luegerowi w te  słowa. „Jakkolwiek podcza3 
mowy szanownego posła nie byłem w Izbie, gdyż 
znajdowałem się w pokoju miniBtrów na konferen
cji, jednakże zwrócono mi uwagę na tę mowę. 
Ponieważ mowy tej nie słyszałem, przeto nie mo
gę wdawać się w rozbiór jej szczegółowy, jednak
że znajduję się w tem nieprzyjemnem, powiem na
wet Hmutnem położeniu, że muszę metylko w imie
niu rządu, lecz w imieniu całej Austryi wyrazić 
najgłębsze ubolewanie, że w ten spoBÓb przema
wiano w lej Izbie w chwili, w której stworzono 
możność utrwalenia politycznego BojuBzu, istnieją
cego między trzema mocarstwami, nietylko pod 
względem politycznym, lecz także ekonomicznym. 
(Zywc oklaBki). W takiej chwili, w której każdy 
prawy obywatel Austryi musi odczuwać to, co uzy- 
skauo pod względem politycznym, że to, co uzy
skano, zapewnia i utrwala pokój Europy także 
pod względem ekonomicznym, w takiej chwili rzu
cać się na państwa i na najpierwszych ich dostoj
ników, jak niemieckiego kanclerza i przedstawiać 
ich w takiem świetle, w takiej chwili — powta
rzam jeszcze raz — postępować sobie w ten spo
sób i w ten sposób wyrażać się o tak dostojnych 
osobach — jest — nie chcę użyć najgorszego sło
wa i powiedzieć czynem niepatryotycznym, — lecz 
z pewnością czynem niepolitycznym. (Długie o- 
klaski).

W mowie swej wspomniał pan poseł także 
o tym rządzie, z którym idziemy ręka w rękę tj. 
z rządem węgierskim, który służy temu samemu 
Monarsze, któremu i my Błużymy i z którym m u
simy iść zawsze ręka w rękę, w tej chwili bar
dziej jeszcze, aniżeli kiedykolwiek. Nie uchodzi to
0 tym rządzie wyrażać się w ten sposób, jak to 
uczynił pan poseł Lueger (Żywe oklaski). Nie 
chcę — jak wspomniałem poprzednio — wdawać 
się w szczegóły tego, co powiedział ów mówca, 
nie mogę nawet tego uczynić, gdyż mowy jego nie 
słyszałem, wszakże jeden ustęp tej mowy uderzył 
mnie, ustęp, wypowiedziany w chwili, gdy wsze
dłem do Izby. P. Lueger powiedział mianowicie: 
„Na co Austryi zajmować się pod względem poli
tycznym lub ekonomicznym Włochami, Niemcami 
lub Rosyą?"

Moi panowie 1 Czy jesteśmy wielkiem mo
carstwem, czy też nie jesteśmy uiem? (Rzęsiste 
oklaski). Jeżeli nie możemy porozumiewać się pod 
względem politycznym i ekonomicznym z innemi 
wielkiem* mocarstwami, w takim razie nm jeste
śmy już wielkiem mocarstwem (oklaBki) jednakże 
tu z trybuny ministra muszę skonstatować, że 
Bogu dzięki jesteśmy jeszcze wielkiem mocar
stwem i przy patiyotycznem poparciu członków 
tej Izby będziemy niem nadal." (Długie rzęsiste 
oklaski w całej Izbie, posłowie składają gratula- 
cye hr. Taaflćmu).

P. P l e n e r  wyraził również ubolewanie 
z powodu nieuzasadnionej napaści na Capriviego
1 przyłączył się w całości do oświadczenia hr. 
Taaflcgo.

P D i p a u 1 i (konserwatysta) oświadczył, 
iż chociaż me zgadza się z tem co powiedział p. 
Lueger. jednakże nie należy sądzić, iż każdy, któ
ry podnosi pewne wątpliwości przeciw traktatom, 
czyni to wyłącznie z motywów politycznych. Mów
ca i jego stronnictwa w interesie ludności rolni
czej badać będą spokojnie przedłożone traktaiy.

Dr. L u e g e r  usprawiedliwiał się, iż nie 
obraził Capriviego ani nie powiedział nic niepatryo- 
tycznego. Nadto odpiera twierdzenie, jakoby był 
przeciwnikiem Niemiec, jednakże nic należy Ca- 
priviego identyfik iwać z państwem niemieckiem.

P. H e r b s t  wyraził hr. Ta ^cm u  wdzięcz
ność i uznanie za to, że tak jasno i stanowczo 
powiedział, co to jest patryotyzm austryacki. — 
Mówca ubolewa bardzo nad tem, że w parlamen
cie austryackim przemawiają teraz w takim 
tonie.

Jeneralny sprawozdawca p. B il  i ń 8 k i o- 
świadczył, że Koło polskie upoważniło go do za
protestowania jak najstanowczej przeciwko temu, 
co powiedział p. Lueger. Polacy wychodzą z tego

GĄSIORKOWSKI
P O W I E Ś Ć

przez

W .  K o s i a k i e w i c z a .

(Ciąg dalszy).
Radaby i ona była przedłużyć te soboty, 

bo i dla niej już stały się miłym zwyczajem, i 
ona ich oczekiwała przez cały tydzień, ale post. 
Cóż czynić?

Zualeziono wszelako zręczny wykręt, który 
dogodził wszystkim i złagodził skrupuły mamy 
Balskiej. Tańczyć, bawić się, grzech to niewątpli
wie. Ale „uczyć się* grzechem być nie może. A 
Boboty te nie są przecież wieczorkami; ściśle mó
wiąc, są one tylko lekcjami tańca. Jako na pięk
ny przykład, powoływano się na Gąsiorkowskiego, 
który nogą z początku ruszyć nie umiał, a teraz...

l a k  więc i podczas poBtu wielkiego, — 
długiego, —  Bchodzono Bię na te m iłe soboty u 
mamy Balskiej.

Dla GąBiorkowBkiego były to prawdziwe 
lekcye tańca.

Wziął się energicznie do nauki i jakoś w 
niej, choć z rezultatami o wiele mniejszemi, niż 
w wykładach gimnazyalnych, jednak postępował. 
Na jego prośbę Wacek nakreślił mu na papierze 
cały Bzemat j erypetyi kontredanBOwych, oznacza
jąc liniami i strzałkami wszystkie kolejne przej
ścia. Gąsiorkowski wbił sobie to w pamięć i na 
najbliższej sobocie starał się wykonać.

Ostatecznie po wielu próbach doszedł do 
tego, że nauczył się kontredansa.

Próbował polki też i walca, ale rychło Bię 
spostrzegł, iź są to nauki, przechodzące jego 
zdolności, wprędco też dał im zupełny pokój.

Nietylko swoboda cechowała zachowanie się 
Gąsiorkowskiego, ale nawet i pewna fantazya, 
jakiej nabierał po przetańczeniu z szykiem, z 
głową do góry, z głośnym przytupywaniem nogą 
figur pierwszego kontredansa... I  teraz dosyć 
często zwracał się do małej Zochny, brał ją na 
kolana i prowadził z nią rozmowy, ale nie dla 
tego, aby mu była potrzebną dla pokrycia nie
śmiałości, — ol broń Bożel — tylko z powodu, 
że od owych czasów pomiędzy nim a Zochną za
wiązała się wielka przyjaźń. Mała polubiła Gą- 
siorkowskiego, i jeżeli kto nie mógł z nią pora
dzić, to on z pewnością potrafił. Nauczyła się 
nawet wymawiać jego nazwisko, i skoro wchodził, 
wołała wesoło:

— Mamo! pan Donsioltostyl
Nieraz ta przyjaźń z małą trochę zawadzała 

Gąsiorkowskiemu, który stopniowo dzięki oko
licznościom zaczynał spełniać śród zakochanych 
w tem kółku ważne posłannictwo i potrzebował 
swobody.. Tymczasem często mała Zochna z de
spotyzmem dziecięcym każe się nosić po pokoju 
swojemu przyjacielowi i przez kwadranse całe 
ani myśli go opuścić.

Aż mama Balska zwraca na to uwagę.
— Zochna! zejdź na ziemię, zejdź, — prosi 

ją. — Widzisz, panu Gąsiorkowskiemu ciężko tak 
dłngo cię nosić.

Gąsiorkowski przez grzeczność oponuje.
A Zosia uśmiecha się i ani myśli schodzić.
Wtedy mama robi surową minę i mówi 

ostrym tonem:

— Niech pan Gąsiorkowski zeBadzi Zosię, 
kiedy niegrzeczna.

A Zochna capi pana Gąsiorkowskiego obie
ma rączkami za szyję... Ani rusz!

W tym małym światku pokrzyżowanych in
teresów sercowych Gąsiorkowski był istotą wielce 
przydatną.

Rozprzycki, którego uczciwe i życzliwe po 
stępowanie Wacka raczej drażniło, niż zobowią
zywało, zachowywał się w obec rywala biernie i 
najczęściej milcząco. Wacek nieraz sam wstępo
wał do kolegi, aby z nim o wszystkiem otwarcie 
pogadać, lecz znajdował Bwojego nieszczęśliwego 
rywala nieusposobionym do otwartości podobnej i 
zamykającym się, o ile można w milczeniu.

Za to przed Gąsiorkowskim nie miał Roz
przycki tajemnic. Zwierzał mu się ebetnie, pa
miętnik swój dawał do przeczytania i opowiadał 
swoje, pełne rozpaczy plany na przyszłość.

Gąsiorkowski dorad-ał mu rozmaite rzeczy, 
przedewszystkiem zaś irytowała go ta bierność — 
bierność absolutna Rozprzyckiego. Przyjdzie na wie
czorek ten, usiądzie wkątie, zatopi wzrok smętny 
w postać swojego ideału i gotów tak siedzieć aż 
do chwili, gdy czsb żegnać się.

— Co się z tobą stało ? — wołał Gąsiorkowski 
z wymówkami.

Przypominał jego energię niedawną, jego ju 
nactwo, pełne zuchowatości. Teraz nawet nie śmie 
zbliżyć się do Lorci i poprosić jej do tańca. Mu- 
siał to robić Gąsiorkowki, który odegrywał rolę 
pośrednika. On omawiał się z Wackiem, którego 
kontredansa ustępuje koledze; on prosił o taniec 
dla Rozprzyckiego pannę Loicię i on wreszcie o- 
znajmiał rezultat swojej akcyi w smutku żałosnym 
zatopionemu przyjacielu.

Gdy tony pierwszej figury wzywały tańczą

cych do apelu, Rozprzycki zbliżał się do panny 
Laury z oznakami takiej czci i uszanowania, jakie 
należą się bóstwo, w ciągu tańca zaś nie ośmie
lał się rzucać z&Dytania, poprzestając na treściwych, 
pokory pełnych odpowiedziach.

Całe kółko oczywiście w.edziało o tym afek
cie ładnego chłopca, wiedziała i panna Lorcia, któ
ra pomimo biernej łagodności pod wpływem rad 
Wacka zdobywała się nieraz na wysiłki w celu po
prowadzenia z nudnym swoim wielbicielem dłuższej 
rozmowy.

Szło to kulawo w obec kultu Rozprzyckiego 
i panna Lorcia czuła się temi wysiłkami znużona. 
Ale Rozprzycki w te soboty, w które panna Lor
cia obdarzyć go raczyła większą ilością zapytań, 
był uszczęśliwiony — i wracając do domu z Gą
siorkowskim, ściskał go od czasu do czasu i na
zywał ni stąd ni zowąd „najpoczciwszym chłopcem 
na świecie.*

Rola Gąsiorkowskiego nie ograniczała się do 
służenia wiernie swojemu przyjacielowi.

Znał i drugą tajemnicę tego kółk*, drugie 
serduszko, które uderzyło hezwzojemną, nieszczę
śliwą miłością.

— Pamiętaj — mówił do Rozprzyckiego nie
raz językiem, jakiego często używał w gimna- 
zyum — że: tak Bię ma Lorcia do ciebie, jak ty 
do Andzi.

Rozprzycki kiwał głową, dając w ten sposób 
znak zrozumienia sytuacji; nie przejmował się nią 
jednak wcale i nigdy się na żaden krok samodziel
nej inieyatywy z tego swojego kąta pod piecem nie 
zdobył.

Gąsiorkowski musiał mieć i tę sprawę w 
swojej pieczj. To też, gdy Rozprzycki przetań
czył kontredansa z Lorcią, a noi y kontredans 
był na porządku wieczornym, brał GąBiorkow-

ski kolegę pod pachę, wyciągał z kąta i pro
wadził wproBt do Andzi, zmuszając go tem do 
słów:

— Czy mogę panią prosić do kontredansa :
Ten tak czynny a poczciwy Gą°iorkowski był 

nawet pożyteczny Wackowi i Lorci.
Miłość zakochanej w sobie pary nie była po

godą samą. WaceL pragnął w ukochanej swojej 
widzieć kobietę, stojącą na wysokości chwili dzie
jowej, kobietę postępową, emancypowaną — atei- 
stkę i działaczkę. Gorące idee, które wypełniały 
po brzegi umysł Wacka, z wielkim oporem i bar
dzo niegłęboko przyjmowały się w pięknej dziew
czynie.

Gdy Biedzie!; przy stole, pozostawieni przez 
dyskretną mamę i siostry, ręka w rękę — ramię 
przy ramieniu, i gdy Wacek tłómaczył młodej 
dziewczynie całą marność przesądów, w które 
ona wierzy, i całą potęgę nowej prawdy, — Lor
cia słuchała tego w milczeniu, pełna uczucia dla 
apostoła i pełna żalu, jakie w mej słowa jego bu
dziły.

Jej natura bierna, uległa, poddająca się, nie 
mogła zdobyć się na opozycyę, ani na przecze
nie, lecz w bierności tej była siła duża, która 
nieraz przyprawiała o burzliwy gniew... młode
go apostoła. Burze te dość często przemykały, 
aby nie pozwolić ustalić się pogodzie ich szczę
ścia. .

Wacek dawał jej książki do czytania.
Brała i nie czytała.
Wacka to gniewało Roo ł jej wymówki, że 

go nie kocha.
(Ciąg dalsay nastąpi).



2 PRZEGLĄD z dnia 16 Grudnia 1891

Btanowiska, iż przedłożone traktaty handlowe są 
jednem z najwiękizych dzieł współczesnej sztuki 
dyplomatycznej i polityki ekonom kzaij. Pokojowy 
sojusz ekonomiczny , który teraz zawarto, zbliża 
cywilizowany świat do ideału wiecznego pokoju 
bardziej, aniżeli wszystkie uchwały kongresów 
pokojowych.

Polacy są stanowczymi zwolennikami trój - 
przymierza, takiego, jakie jest obecuic, g d jż  w 
niem widzą rękojmię pokoju i najsilniejszą pod 
wahnę potęgi Austryi. (R zęsrte  oklaski)

Na tem przerwano obrady.

K rach  w Szw ajcaryi.
W lid -ie genewskim wan zawskiej Gamety 

T o lsk ie j czytamy co następuje:
Była sobie zwykła kasa pożyczkowa, a n a 

zywała się Leihkasse W interth r. Założyli ją  pro
ści robotnicy i drobni kupcy, a kapitał jej zak ła 
dowy, na akcyach oparty, sięgnął miliona. Kasa ta 
sta ła  się bardzo popu arcy wśród drobnych prze
mysłowców i kupców tak fabrycznego miasteczka, 
jakiem  był W interihur, którzy składali w niej 
swoje drobne oszczęduości, aby je podnieść jeduo 
razowo w dniu dużych wypłat. D yrek trr tej po
żytecznej instytucyi p. Frauciszek Manz, cieszył 
się opinią człowieka uczciwego, a finansisty roz
tropnego i zdolnego; rada adm inistracyjna sk ła
dała się z miejscowych wielkości, do których kli- 
jenci mieli zupełne zaufanie.

Ale p Manz chował w du-zy ukryte ambi- 
cye. Powoli, bardzo powoi i k iu u n e k  banku zaczął 
zbaczać od p ierw o tne  wetkniętej d r-g i; zaczął 
ofiarowywać więc klientom sw-dm lokatye korzyst
niejsze, ale i bazardowniejsze. Sam zadawalnial 
się skr^mnem komisowem, mimo to dywideuda 
poduiosła się do 8, potem  do 0 i 10 procent, co 
pokazywało, iż bank czyni duże obm ty i prow a
dzi rozległe interesa. R ep u tac ja  p. M acz’a roze
szła się po kraju  echem głośnem i zaofiarowano 
tem u zdolnemu człowiekowi dyrekcyę kantonalne- 
go banku w Zurychu. O drzucił mąż ten ów zasz
czyt, widocznie pewnym będąc, źe skrom na win 
te rtu rska  Leihkasse  doprowadzi go do fortunki.

Tymczasem po Szwajcutyi wionął wiatr ko
losalnych obrotów spekulacyjnych, i nastąpiło zla
nie się dwóch wielkich bolpjowych towarzystw; 
kilkanaście domów bankierskich utworzyło orga- 
nizacyę jednolitą, za, żęto agitować w sprawie 
upaństwowienia kolei. W tej podniosłej atmosfe
rze L eihkasse  przeodziała się w m ną skórę. 
Zdwo ła swój akcyjny kapitał, przyjęła ty tu ł g łoś
niej brzm iący: C redilbank W in terthur , a dokonała 
się ta  zmiana pod szczęśliwą gwiazdą. G iełda przy
ję ła  nowe akcye 500-frankowe kursem  okazałym 
6 3 '.  Ale na nieszczęście nowy bank zawiązał s to 
sunki zbyt serdeczne z zurychskim Bankvereinem; 
ostatnia ta  instytucya założoną została p r ed trz e 
ma laty pod skrzydłam i Banku międzynarodowe
go w Bt-rlini’ ; w roku ubiegłym podniósł Bank- 
verein swój kap itał z ośmiu do szesnastu milio
nów, a cieszył się takiem zaufaniem, że płacono 
za jednę akcyę 500 frankową 625 Otóż p. Manz 
wprowadził swoję insty tucję  w sferę działań zu- 
rychskiego banku, a takie w mm wyrobił sobie 
znaczenie, że zasiadał nawet na r-d/.ie adm ini
stracyjnej. Pomyślny w iatr zaufauia powszechnego 
dął w żagle uowych banków. I oto akcye banku 
w interturskiego zaczęły się podnosić coraz wyżej: 
do 650, potem 675, sięgnęły w esze ie  700. W tem na
gle nastąpiły  znane bankructw a firm berlińskich, 
z którym i nasz bank był związany przez; blizkie 
stosuuki z bankiem zurychskim. N astąpił popłoch, 
akcye zaczęły na dół lecieć; jak  to zwykle bywa 
w takich razach, panika staw ała s ę coraz po
w szechniejszą, w ciągu tygoduia kurs spadł do 33 /.

Mnóstwo drobnych klientów kredytbanku 
posp eszyło do kasy po swoje wkłady, korytarze 
nawet podwóize zostały przepełń,one. Kasa p ła
ciła .. póki mogła Nareszcie w sobotę o godzinie 
czwartej zam knęła się — pusta... aby się już nie 
otworzyć więcej.

Nazajutrz opieczętowano biuro i uczyniono 
prowizoryczny przegląd sytuicyi finansowej banku. 
Skutkiem  jej było zaar sztowanie puna Mauza.

Oto bistorya jedna z wielu jedaa  z tysiąca, 
uczyniła ona przeci ż niezwykłe w Szwajcaryi 
wrażenie d l i  tego, że był i bodaj pierwszą, k tóra 
się w tym kraju zapi-ała w kronika h świata fi
nansowego. O itroiność i soi i i .rność były stałem i 
cechami -wszystkich szwajcarskich i-.styucyj *ż 
dotychczas. Opinia pubUcv.ii i ro tgvry  szuna je s t 
tym wypadkiem, który pod* w ił p.al uleniem nie- 
uin ści, jeżeli me cały kredyt k taju , to w każ
dym razie kredyt w c h u d n ij, f iz y c z n e j części 
Szwujcaiyi- Sąd ukarze winnego, i an Manz zo
stanie doiLn.ętj ręką sprawiedliwości, sytuac a 
zostanie wyjaśnioną, — ale p zn granicami, tego 
dram atu pozni-tsją b u i j u a w d z ;wie wian., 
spekulanci berlińscy, którzy na ziemi szwajcar
skiej rozdmuchali ten gorączkowy >-ąi speku!acvi, 
zbierający dziś p ieiw ize swoje złowrogie żn iw 1.

Do historyi ustępstw  z praw prowiucyonal- 
nyeli na rzecz całości państwa szwajcarskiego 
przybywają potrosz > cura: t i  nowe kartki Rncli 
centralistyczny mim zaciętej opozycji nie ustaje 
ani na chwilę, a n aw |t zdaje s i;  im iii.rać pędu 
przyśpieszonego. Monopol bnk< w y. ceutralizacya 
i upaństwowienie kolei — już nie w\ tarczają, 
słycbac o nowych ; rojekt b, o nowych żąda 
nmch, o nowem starciu się dwOch prądów „Muc 
berneński1* zdaje się nabfin .c  apetytu  w miarę 
pochłanianej strawy

Dotychczas związek prawa poi tyczne sobie 
t;lk o  w yw akzfł, a jak chcą uutonoęiiśc.i, przy
właszczał Obecnie rękę w tiąga  w sti-ouę gospo
darstw a ek n Ulicznego. Pisma ojiozycyjnc i rre- 
bąkują, że dwóch rad/ców p-iństwa ślęczy dniami 
i wieczorami nad projektem — monopolu zapał- 
kowego. P ro jek t ten podobno ma już być bliskim 
końca, wzorowany jest na monopolu francuskim, 
którego ma stać się bliźniaki, ui, i przedstawiony 
będzie jeszcze w tym roku parlam ent wi szwaj
carskiem u (assemblee federale). Nie p rz iz  radz- 
ców państwa p u je k t  ten wejdzie, bo k nst tucya 
związku szwajcarskiego zabrania prsw-. inicjatywy 
ministrowi, prawa, k tóre uwafune jest gdziein
dziej za pierwszy obowiązek władzy wyko iawczej, 
—  lecz przez partyę centralistyczną, k tóra ?k ład i 
i  ę głównie z Niemców; W łosi i Francuzi szwaj
carscy stanowią na tym punkcie opozycję.

I  n.edość monopolu zapałkowego — który 
zostanie niewątpi-wie p zęjętym  kwaiuo, są lżąc 
po dziś już  skrzywfouych m inach — nowy dojrzę 
wa ptP jekt i także natury ekono licznej. Szepczą
 bo jeszcze nie mówią głośno - -  o monopolu
motorów natuialoych w kraju.

Niezwykły tozwój przem ysłu swojego za- 
wdz.ęcza Szwajcarya nie tyle może przedaięb ur- 
czości swoich obywateli, ile tej obfitości potoków 
górskich, z których każdy meinal da się zaprządz 
do obracania koła, każdy chyba d i  się zamienić 
na  żywą siłę  w mechanice praktycznej. Dzięki 
tym  natnralnym  motorom tak  szybko i tak  p o 
wszechnie jpfzyjgło się w k ra ją  ożycie elektrycz

ności, że dziś nawet m ałe m iasterzke po 15 lub 
10 tysięcy mieszkańców posiadają elektryczne 
oświetlenie, a małe fabryczki, po kilkudzie- 
sięc.o robotników zajm u jące, elektryczne trans- 
m iryft

W prawdzie tą  przesuw alnią sił zawładnęło 
kilka wielkich firm przemysłowych, które naprzód 
zgniotły mała zakłady, a następuie weszły ze sobą 
w porozumienie, aby wzejim nie nie szkodzić swo
im interesom  — dziś więc, jeżeli motory te  nie 
są zmonopolizowane formalnie, to stan ekono
miczny je s t taki, jak gdyby faktycznie monopol 
tak i istn iał.

W każdym przecie razie monopol w ręku 
bankiera i w ręku państwa, to nie jedno i to s a 
mo Rozumieją to doskonale ci wszyscy, którzy 
obawiają się, aby kiedykolwiek jak a  partya k ra ń 
cowa, dost LWi-zy się do rządu w związku, me 
rozpoczęła ery — nadużywauia tej włndzy, co 
tem łatwiej uskutecznić, a tem  trudniej zwalczyć, 
im szersze. t.ej władzy p,ole,.“

D E S Z a e o s a - ś J s t S L .
Lwów 15 grudnia

Dar. G: inie Za*oj», w powiecie myślenickim, 
daruwat Cesarz 100 złr. na budowę szkoły.

MianOVtfar.l&. Mfcistar oświaty zamianował pro
fesora uragiego giianaz.ycm państwowego s niemieckim 
językiem wykładowym we Lwowie, Jana Krawczyka, 
inspektorem okręgowym dla szkolnych okręgów: b al 
skiego i żywieckiego

P. Namiestnik zamianował kauceii.it', policyj
nego w Krakowie, Jana Murdzię, oficy iłem w etacie 
dyrekcyi policyi w Krakowie.

Prożydynui wyższego sądu krajowego we Lwo
wie , zamianowało kancelistę dla prowadzenia ksiąg 
grantowych w sądzie powiatowym w Ci.^zauown-, 
Tomasza Iliibiuha, lad Też systemizowarugo d> etaryu- 
sza Taboli krajowej miejskiej we Lwowie, Mieczy
sława Strot ńskiego, kancelistami sądu kra.jowtgo we 
Lwowie ; rachunkowego podoncora 90 pałka piei h., 
Wojciecha Zaleskiego, kanc.elizią sądu obwodowego 
w P rzem ślu  i zamianował kancelistami sądów po
wiatowych : kancelistę sądu obwodowego w Przemy
śla Jana Pełczyńskiego do Stryja, podoficera rachna- 
kowego 58 pałka piechoty Artara Weichselb. nma do 
Oleska, sierżanta 56 pułku piechoty Adolfa Albrechta 
do Mielnicy, zaś Rndolfa Niewiadomskiego rachunko
we go podoficera 80 pałka piechoty do Bodzanowa ; 
dalej zamianował kancelistami do prowadzenia ksiąg 
gruntowy h przy sądach powiatowych : ty t wachmi- 
3'rza żandarmeryi Cyryla Naybara do Fodbaża; sy- 
Btemizowanych d,etarynszów Tabali krajowej miej
skiej we Lwowie: Włady ława Szydłowskiego do
Próchnik*, a Alfreda Majerskiego do Cieszanowa.

Przeniesienia. Minister sprawiedliwości prze
niósł sekretarza rady, Alfonsa barona Krauahcrci, 
z Tarnopola , do sądn krajowego we Lwowie; zaś 
adjnnkta sądn powiatowego, Teofila Tenczę w Bali
grodzie, do Pruchnika.

Lwów n.i wyższy sąd krajowy przeniósł kance
listów sądów powiatowych : Waleryana Zacharyasie-
w.cta w Mielnicy do Śaiaiyna, J  na Rydza wBadza- 
nuwie do Prnchnika i Juliana B .l ckiego w Podbuźn, 
dla prowadzenia ksiąg gruntowych do Bolechowa.

Z Uniwersytetu. Dr. Wawrzyniec Teisssjre ob
jął w Uniwersytecie lwowskim docentnrę paleontologii.

P. Henryk Frenkiel, rouem z Krakowa, otrzymał 
na Uniwersytecie J. giellońzkim stopień dokiora wszech 
nank lekarskich.

Dr. Michał B obrryński, wiceprezydent Rady 
szkolnej k.ajowej wyjechał na w. ytacyę szkół do 
Przemj śla.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Tłumacza, z grapy gmin większych po
siadłości, rozpisało Namiestnictwo na dzień 28 styca- 
nia 1892 r.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Nowym 
Sącza rozpisała z terminu n do końca stycznia 1392 r. 
konkars na posady nanczycielsk ie w dw -klasowych 
szaołach etatowych w Pi ntes oej i Tyliczn, w jedno- 
klasowych szkołach etatowych w WierchomF' wielkiej, 
Żegiestowie i Nawojowej, oraz w szknł. ch lnych 
w Dnbnem, Jelnrj, Lelnehowie, Paszynie, 8 fiorkli, 
Wujkowfj, Złockiem i Znbrzykn.

Ze sfer adwokackich, p. Spirydion Iwanow
ski, emerytowany radzca ąda krajowego wpi.any zo
stał duia 5 grndnir br na listę adwokatów sambor- 
skioj Itry , z siedzibą urzędopij w Bolechowie

Dr. Władysław Siczepań ki, obrońc* v, sprawach 
zarnych. osiadł w Dąbrowej pod Tarnowem.

Akta gr. kat. synodn prowineyona l ego we Lwo
wie odesłano w piątek do Rayma.

Zmiana własności- Dobra Nieprześaia, w po
wiecie bocheńskim, dotąd własność p. 8 a u ł iv/a Że
lechowskiego, nabył w dain wc/orsjizym p. Mieczy
sław Szyba Liki, sekretarz Rady sąd u  Krajowego w Kra
kowie.

Wenta gospodarska na dochód „Domu pracy", 
którą, jak to jn ł donieśliśmy, urządza pani Namieat- 
rikowa Marya hr. Badeuiowa, będzie miała niewąt
pliwie równie świetny rezultat, jak lat poprzednich. 
Odwołacio się do serc litościwych mieszkańców Lwo
wa, wimieuia nbogieb, nigdy nie zawód,i, a szlachetna 
i pełna gorliwości energia, z jaką lani Namiestniko- 
wa każdą dobrą sprawę popiera i do skutku dopro
wadza, jest rękojmią powodzcnii.

W cela wspólnego poroaumienia się w sp-a- 
wie tej we-jty, tdbędsie się pojutrze, duia 16 b. m. 
o godriaie 5 po południu zgromadzenie Hcsnyrh za
proszonych osób.

Dary na wor ę poo ęły już wpływać. Dotych
czas nadesłali: P. Mysłowski I. d sik .i; k <, Leonowie 
Sapiehowie 10 zajęcy; hr. Drohojowska A .tonina 4 
3l0je kon.itnr; p, Stanisław Jędr.tejo«icz 10 złr.; 
p. An'o.ii Wrotnowiki 5 i t r . ; hr. Felicya Mierowa 
20 złr

Dalize dary (drób, zwierzyna, wino i t. p )  
z wdzięcznością przyjmowane będą w pałacu Namiest
nikowskim.

Obchód Mickiewiczowski Grouo nauczycieli 
szkoły im. Micki-wicra urządziło w niedzielę dnia 
13 b. ui. dla uczniów uczęszczających na kursa do
pełniające wieczorek mnzykalno-wokuiny kn uczcze
niu nieśmiertelnego wieszcza Adama Mickiewicza. 
Około 250 uczniów zebrało się w pięknie udekorowa
nej 3ali gimnastycznej, a biust porty i orzeł polski 
ustawione wśród zieleni „prawimy nader poważne i 
sy npatyezne wrażenie. Juko goście przybyli pp. in
spektor p. Baranowski, dyrektor szkoły przemysłowo- 
haudlowej Józef Soleski, członkowie kuraforyi pp. 
Gctritz. i Sembratowicz, wioltl dyrektorów szkół In
dowych i nauczycieli. Pięknie i barwnie przemówił 
p. Jan Soleski prof. szkoły im. Mickiewicza, który przy
stępnie i zrozumiale opowiedział życie poety, a wy- 
łuszezywszy tendeneye pism Mickiewicza, wzywał 
młodzież do pracy i miłości Ojczyzny słowami poety: 
Ojczyzuo moja, r,y jesteś jak zdrow ie..

Następnie odśpiewała młodzież pod batntą p. 
K. 1 rbanka kilka prześlicznych pieśni, a dcklamacye: 
„Reduta Ordcna, „Wywóz w Sybir" i „Oda do mło
dości," oddane byty ze zrozumieniem, uczuciem i werwą.

W końcu p. Getritz przemówił do zgromadzo

nej młodzieży rzemieślniczej, by zawsze zgodnie i 
uczciwie postępy woja, i by Ojczyzna doczekała się 
z nich dzielnych i prawych obywateli. Podziękował 
przytem dyrektorowi p. Fr Szpetmauskiemu i gronu 
naucz y i|el ikicmu za urządzenie |. k pięknego wie
czorku. Szczególniejsze uznanie należy się młodemu 
nauczycielowi p Michałowi Musze, który dokładał 
wszelkich starań, by się wieczorek jiowiódl, co mu
się w zupełności udało. Spodziewamy się, iż mło
dzież rzemieślnicza więcej takich wieczorków urzą
dzać będzie, tym bowiem sposobem wywiąże się mię
dzy nimi łączność i wzmocni 3ię duch narodowy,
który jest najlepszą obroną przeciw kosmopolityczne
mu socyalizmowi.

Zarząd Czytelni kolejowej we Lwowie, ma 
zaszczyt jak  najgoręcej podziękować paniom : Maryi 
Rybińskiej i Helenie Unlerkówuej, za zajęcie się rot- 
przedażą biletów i la  czynny współudział w wie
czorku Mickiewiczowskim w dniu 1 grud ' pa
niom Letzówncj i

miących Fig desek, nie miałem odwagi spojrzeć w 
głębie, by zobaczyć w jakim stauie trnmna dna gro
bu dosięgła i uciekłem.

Powracając do miasta, ujrzałem obok ohydnego 
szynku przy ul. Jabłonowskich 1. 10, o drzwi szynku 
oparty krzyż drewniany z Panem Jesusem, ten sam 
krzyż, który pro d półgodziną niósł zakapturzony 
człowiek przed karawanem wiozącym zwłoki na 
cmentarz Otworzyłem drzwi szynkn i wsadziłem 
głowę wewnątrz. Człowiek z kapturem pił wódkę 
przy stole w wesołem towarzystwie.

Często bardzo całowiek niosący krzyż przed 
zwłoki wiozącym karawanem, idąc w czapce pali 
fajkę, spotyka znajomych po drodze, staje, wita się 
z nimi, wesołą prowadzi rozmowę, żartuje, lub się 
kłóci ’ nim lub z woźnicą siedzącym na karawanie — 
stosownie do humoru. A dzieje się to publicznie na 
□licach o ruchu wcale ożywionym, na ul. Zyblikiewi- 
cza, Stryjskici, Jabłonowskich, i widrą to  setki ludzi 

dzień prawie.
Zmnszo. y przechodzić od 2 tygodni tą  częścią 

liaita, kilka razy już rzeczy podobne obserwowa
łem a rc ulta.y peduję do wiadomości Szan. Redakoyi 

prośbą o podniesienie tego w Szan. pi3iui<*, a je 
r.em pewny dobrego skutku,

W drugim rzędzie najodpowiedniejszem byłoby, 
by który z duchownych w strony cmentarza a troj
ki ego i wspólnego grolm zwrócił swe kroki Wda io 
ię dachowieś#wa w sprawy towarzystwa, które jemn 
awdzięeza wzrost swój i powstanie, sądzę, że uuj- 

[•ychlej i uajo.Jpowiedniej do radykaluej zmiany i 
olopszonia niemożliwych stosunków się przyczyni.

Galicyjskie Towarzystwo muzyczne przygoto- 
'ujo w 1/ioząrym sezonie nadzwyczajuy koncert, zlo- 
ony z t.owych utworów polskie" miithiy któremi 

jiędzie wykonu jc Zygmunta No kowskiego najnowsze 
z.icl j „Kto iię w opiekę" kantuui religijt a na soi ;, 
iióry i ck icsirę

Reorganizacja krajowej służby teebniean j. W 
biegły c wtorek uchwalono na posiedzeniu Wydziału 
rajowego pi/.eabtyć sejmowi uprawę rcorganizacyi 
nżby teibniczecj przy drogach krajowych Sprawa 
i była przedmiotem kiiLiulctuich badań Wydziału 
ajowogo, go.yź mjśl przeprowadzenia jej porns/ył 
izeze przed kilka laty ś. p. Władysław hr Baderń 

keresny szef departamentu drogowego.

Ai konieczne nieprsyjąć rezygnacyi i ponownie prosić, f  
aby tak wielce zasłużoi y członek około założenia i 
wzrostu „Lutni" objął ster inBtytncyi

Z naszej strony —  pi zez wzgląd na dobro in- 
-itytacyi — możemy „Lutui" powiuszov/ać takiego 
zwrotu sprawy i poprreć jej usiłowania w kierunkn 
powierzenia przewodnictwa obywatelowi, którego pra.a 
w niejednym kierunku wydała błogie owocy.

Nastąpił dalizy wybór jednego członka do wy
działu, w skład którego powołany został p, Włodzi- 
mirski.

Zarząd tedy składa się z pp. : Makarewic.
Sławic/.ka, 3/czorbickiego, Włodzimirskisgo, Stolar
czyka, Fontauy, dra Czernego, Pawlikowa, Blichar
skiego— z pań: Lode.erowej, Jaroiiewic.owc T-tzo 
wcj. Artystyczuą dyreh-yę ftw orzą p p .: CUwiiijki
Niewiadomski i Melbach waki. — Sprawozdanie ic. 
rok nbiegly wykazuje przycbodn 3.709 złr., rozchodu 
3,520 z łr .; członków czynuych 114, wspinających 
190, honorowych 5. Naj wybitniej izą o»vnnością 
„Lntni" w roku ubiegłym była wycieczka do Pragi.

Uczczenie pamięci kapłana-patryoty. Przed 
rokiem umarł w Krzeszowicach na stanowisku kape
lana Potockich ks. Seweryn P a s z  k ow s k i, kapłan 
prawdziwie polski, gorący petryota, niezmordowany 
obrońca praw naszych, miłośnik ludu wiejskiego, 
autor licznych broszur politycznych. Po powstaniu 
z r. 1863, w którem ś. p Paszkowski brał udział, 
musiał uchodzić z ojczystej ziemi.

Po dłngiej tułaczce znalazł przytułek w Krze
szowicach i tu zakończył swój żywot Przyjaciele 
zmarłego, a miał ich bardzo wiele, postanowili pom
nik na jego grobie, a w kościele w Tenczynku, 
gdzie go pochowano, wmurować pamiątkową tablicę.

W czwaitek w rocznicę jego śmierci, po nabo
żeństwie żałobuem w kościele parafialnym Teuczyń- 
skini, odsłonięto tablicę, dużą, z białego marmuru, w 
kamieuuem obramieniu Umieszczono ją  po lewej 
stronie wielkiego ołtarza. Nipis na niej bizmi: As. 
S ew eryn  "Pasikowski, lie tn eya t p ra w a , pro- 
bos^ci w  Maciejowicach na Podlasiu, w , chodrtca 
po roku ltjfjo, tu lac\ po obc^y^nie, ostatecznie  
kapelan w  K rzeszow icach, ur. sierpnia !i- l 
w  Passknch na Podlasiu, um. 10 grudn ia  i8 ‘m 
w  K rzeszow icach, pogrzebany w  T en c-yn ku  Po
bożny. cno tliw y, pracow ity , m iłosierny, cichy, 
p o ko rn y . W ierzy ł, m iłow ał, m iał nadzipj ę u.

N.t uroczystość odsłonięcia tab licy  pr/.y^yło 
kilku księży z sąsiednich paralij, obywatela s okolicy, 
kilka osób przyje hało z Krakowa, włościanie Ten- 
czytiscy i dziatwa szkolna.

Uczczeniem pamięci ś. p. Paszkowskiego zajmo
wał Się jiralat dr. Wincenty Smoczyński, dlogolet.ii j 
przyjaciel zmarłego, towarzyps z 1865 rokn |

Niechrześcijańskie praktyki, z rJas-a mm
piszą: W ouegdajszym numerze P rzeg lądu , podniósł 
korespondent krokowski, różne nieprawidłowości jc- 
kie w ckrzcścijańskiem chyba mieś ie cicrpianemi 
być nie powinny Są to jednak rzeczy, któro po 
giębszem dopiero wejrzeniu w stosunki miasta spo- 
strzedz się dadzą —  natomiast u nas we Lwowie
ileżto w oczy bijących dzieje się zgorszeń, obok
których przechodzimy cc dziennie bezradni, a którym 
przecież przy odrobinie dob/ej woli zapohiedzby 
się dało.

W samym rynkn w kamienicy Nr. 4, istnieje 
żydowski szynk p. Samm a Reicha pod Matką Boską 
i to nie tytularnie tylko z napisem, ale istotnie - -  
Matka Boska z dzieciątkiem, 'wyknta z białego k a 
mienia czy marmnru, wmurowana jest n id wchodo- 
wemi drzwiami szynkc. wni. Poniżej zaś na tle zic- 
lonem złote napisy; śliwowica syrmska, restauracya 
i pokój do śniadań, wyszynk wszelkich gatunków 
wódek ecc. dopełniają obrazki. Doprawdy, że to 
smutne widzieć coś podobnego, przechodząc mimo
słyszeć krzyki pijanych, bójki, przekleństwa, a wszystko 
to pod świętem godłem. 1 tak się dzieje w rynku
o 20 kroków od magistratu, który priccież albo 
szynk, albo Matkę Boską powinien by UBUnąć.

Bclesne jest podobne znieważanio tego, co my 
czcimy, przez innowierców —  o wiele jednak bo
leśniej dotyka zgwałcenie tych aczać i choćby tylko 
ncznc ogólno ludzkich, od których czegoś wprost 
przeciwnego spodziewaćby się należało.

Mam tu na myśli towarzystwo św. Józefa z 
Arymatei, które posługuje się ludźmi o instynktach 
jeżeli jnż nie wprost dzikich, to chyba mocno zdzi
czałych. Z daleka obserwowałem dziś pogrzeb ja 
kiegoś biedaka i ze zgrozą widziałem, jak trumnę z 
3 metrowej może wysokości nie Bpaszczono, ale rzu
cono do wspólnego grobu. Usłyszawszy trzask ta-

Drugi pociąg do Sokal i. W sobotę bu posie
dzeniu Izby haual i przemysł, urgował p Dłngo-
szewski o zaprowadzenie drugiego pociągu z Rawy 
rnsliiej do Sokala i postawił następujący wniosek
nagły: 1) Wystosować memoryał do goneralnej d j-
rekcyi w Wiedniu, by jnż w styczniu 1852 zapro
wadzono 2 pociąg między Rawą ruską (eweut. mię
dzy Lwowem) a Sokalem, 2) z odnośnem przedsta
wieniem udać się do ministarstwa handlu; 3) życze
nie to przesłać gal, członkom Rady kolejowej z 
prośbą poezjnienia odpowiednich wniosków. Pociągi 
te kartować maja nocną porą i z większą szybkością, 
lub z mniejszymi przestankami. Wnio;ek ten uchwa
lono jednogłośnie, a p, radzca Sladkowski zakomu
nikował po posiedzeniu, że sprawa ta nie znajdzie 
żadnych przeszkód i że w przeciąga 14 dni zaprowa
dzeniu pociągu będzie uskutecznione.

Z Magierowa (w pow. rawskim) piszą nam : 
Dzień 2 grudnia 1891 byt dla naszego miastecłka 
dniem niezwykłej, wielkiej, upragnionej uroczystości 
Duia tego odbyło się u ins otwarcie szkoły w ratu
szu darowanym miastu na ten cel przez JE. hr. Wil
helma Siemieńskiego Lewickiego. Po sołencem nabo
żeństwie odprawionem w cerkwi i kościele, licznie 
zgromadzoua dziatwa pod przewodnictwem nauczy
cieli, a puny udziale członków Rady gminnej i 
mieszkańców miasta wyruszyła do świetnie odrestau
rowanego ratusza, gdzie miało się odbyć uroczyste
p^A.eoi.
P
PI

Mowę s.ią sakończyl okrzykiem na cześć Najj. Pana, 
j; 1 którego ojcowskiem panowaniem dar.a >est nam 
swoboda nauki w języku rodzinnym. Po odśpienauiu 
przez ' r>i ch „Mnohaja lita" ks. Reszetylo jako prze- 
u sdniczącj Rady szkolnej miejscowej podniósł hoj
ność tak wielkiego daru ze strony JE  hr. Wilhelma 
Siemieńskiego Lewickiego i wzywając obecnych do 
/.ajiisania tego daru nictylko w kronikach miasta 
Magierowa lecz także w sercacli pamięcią z pokole
nia na pokolenie, oraz prosząc Boga o błogosławień
stwo dla tego szlachetnego ofiarodawcy wzniósł o- 
Itrzyk na c. eść hr. W. Siemieńskiego - Lewickiego, 
jako fundatora szkoły. Po odprawieniu „Mnohaja 
lita" kierownik szkoły p. Michał Tuz podzięko
wał on u kapSunom za poświęceuie gmachu, a jako 
kaieclictom dziękował im za ich rywalizacyę 
w nauczaniu kiitecliizmn. Ks. Pielecki podziękował 
pp. nauczycielom za ich gorliwość i poświęcenie się 
dia kobra szltoły, oraz za szczególne poparcie w pro
wadzeniu dziatwy w duchu religijno-moralnem. Na 
zakończenie ks. Reszetyło odezwał się do zwierzchności 
gmiunej i do mieszczaństwa, ażeby odwdzięczyli się 
hi juemu luuaatorowi dobrą pamięcią o ofiarodawcy i 
posyłaniem dziatwy UO szkoły.

1 tak skończyła się uroczystość, która na dłu
gie lata będzie drogą pamiątką.

Hojny ofiarodawca hr. Lewicki-Siemicński zbu
dował sobie przez dar ten, monumentum aerc pe- 
rennins..., a prochy dawnego właściciela Magierowa 
ś. p. Aleusaudra lir. Stadnickiego spokojnie spoczy
wać liędą, rade, iż dzieło jego rąk obrócono na 
świątynię ranki. Miejscowa Rada szkolna składa 
szczodremu ofiarodawcy najszczersze podziękowanie.

Z Chcro<tkowa donoszą nam o biedzie, jaka 
grozi tamtejszym rolnikom. Na gruntach chorostkow- 
skieb zasianych oziminą porolfiły myszy takio spu
stoszenia, że nic prawie z zasiev,u nic pozostało, 
i jest poważna obawa, że rolnicy będą musieli na 
wiosnę obsiewać pola jarzyną, gdyż żyta i pszenicy 
braknie prawdopodobnie zupełnio. Zbiory w roku

bieżącym były także bardzo liche, bo z kopy osią
gnięto przeciętnie zaledwie 60 kilogramów ziarna, 
z tego nźyto jeszcze znaczną część do zasiewów zi
mowych, tak że uie wiele co pozostało na życie.

W sprawie osobistej. Otrzymaliśmy następujące
pismo z prośbą o umieszczenie w łamach P rzeg lą d u : 

Szanowny Panie Redaktorze!
W numerze 284 pańskftgo dziennika umieścił 

krytyk, podpisujący się S  Z. S. wzmiankę o pracy 
mojej p. t. ,J .  J. Hordyuski-Fed’kowicz", którą wy
drukowano w grudniowym zeszycie P rzeglądu polskie
go. — Wzmianka ta  zmusza mnie do zabrania głosu 
publicznie we własnej obronie.

Nie mam zwyczaju spierać się z krytykami, je 
żeli wydają sąd — choćby najsurowszy —  o treści 
lub zapatrywaniach, zawartych w ocenionych przez 
siebie utworach; sądy mogą być różne, jestto sprawa 
osobistego poglądu. Zasady tej jednak nie mogę za- 
stosowywać wówczas, gdy * krytyk nsiłnje wysnuć z 
mej pracy zasady i przekonania, jakich nie miałem 
nigdy, a ti ra mniej głosiłem w mych pismach.

W wymieuiouym powyżej szkicu mym o Fed’ ■ 
kowiczu zaznaczyłem najzupełniej przedmiotowo, że 
„Fed’kowicz względem Polaków nie był wrogo uspo
sobiony" i na tem poprzestałem; żadnych ubocznych 
celów nie miałem i tiuduoby nawet było w pracy 
biografiezno-krytyczm j nmieśoić jeszcze i polityczne 
tendeneye —  Gdzie autor tej krytyki znalazł w mej 
pracy „ugodowy kierunek", który ma przynieść Au- 
etryi i Polsce „najokropniejsze rozczarowanie"; gdzie 
zdołał wyszukać we mnie jakiś „rnski demokratyzm.", 
ji degający na „ p o d s z c z  u w a n i u  (?!!) ludu prze
ciw wyższym warstwom"? — jest dla mnie zagadką 
nie do rozwiązania. Będzie zapewne również zagadką 
i dla rcdukcyi Przeglądu polskiego, która wydruko
wała niebacznie artykuł o rzekomo tak niebezpiecz
nych tendencyach; uspokoi się ona jednak, skoro .tó 
przypuści — jak ja  to czynię — że autor recenzyi 
albo nic zrozumiał dokładnie, albo nieuważnie odczy
tał artykuł przez siebie krytykowany.

Piszę to wszystko, ażeby zrzucić z siebie zarzut 
nieuzasadniony, niesłuszny i dziwnie niemiły dła Po- 
i.Tia i auto.u, ualcżącego zdecydowanie do obozu za
chowawczego ; piszę jeszcze i dlatego, aby wykazać, 
jak myluą i niebezpieczną jest metoda wmawiania w 
kogoś piv. ;konań politycznych zupełnie mu obcych, 
opierając się li na dziełach niemającycli nic wspólnego 
c polityką. Przekonania moje o sprawie rnskiej i za
patrywania na jej stan obecny sformułowałem -  zdaje 
mi się — dość jasno i niedwuznacznie w pięciu „Li
stach ze wschodniej Galicji*, które pański szanowny 
organ wydrukował w zeszłym roku. — Ponad to nie 
mam w tej sprawie nic nowego do powiedzenia.

Proszę Cię więc, Szanowny -Redaktorze, o wy
drukowanie tych kilku słów „sprostowania" i zape
wniam przytem o niezmieunym szacuukn i poważaniu, 
jakie ma dla Pana Jego życzliwy sługa

W Weleśuiowie 12 grudnia. Abgar-Sołtan.
D o p i s e k  l l e d a k c y i .  Zamieszczamy ten 

list., jakkolwiek zupełnie nie podzielamy irytacyi sym
patycznego naszego współpracownika p. Abgar-Sołtana. 
Wziął on bowiem do siebie uwagę p. S. Z . S. o ugo
dowym uiernnku rusińskim, jakkolwiek ta uwaga 
wcale się do niego nie stosowała. Na Maznrach je  t 
bardzo dużo osób patrzących zo słusznem podejrze
niem na narodowcó.y ruskich, kłujących w oczy dwie
ma swojemi ebaraliterystycznemi cechami; bezwyzna
niowością (a już co najmniej indyterentyzmem reli
gijnym, dziwnie kojarzącym się z silną nienawiścią do 

fltzymu) i skrajnym ćeraokraty^mem. Te dwie cechy_ 
ctnolcg czne zbliżają Rosiuów do Roayan, a oddalają 
ich od Polaków, którzy zaws/e się odznaczają, jako 
naród pełen idealnych porywów, gorącą religijnością 
i zarazem skłjnuościinii arystokratycznemu Zapewne 
więc z tych powodów p. S. Z . S. umieścił w swym 
artykule uwagę o niebezpieczeństwie kiernnku repre
zentowanego przez młodych Rusinów, do których po
eta FedTowicz należał. Jesteśmy jednak najzupełniej 
pewni, źe nie miał on najmniejszego zamiaru dotknąć 
swego sympatycznego kolegi Abgar-Sołtana.

Zagadkowy dramat. Rybacy, łowiący ryby w
Prucie nieopodal Curyna, spostrzegli duia 10 b. m. 
płynące dwa ciała ludzkie w nartach rieki. Po wy
dobyciu ciał z wody, okazało się, że byli to mężczy
zna i kobieta, oboje jestcze młodzi i po miejsku 
ubrani. Trzjmali się wzajemnie w uściska, a nadto 
obwiązani byli s.nurami. U ramienia mężczyany zna- 
loziono przymocowany list w nieprzemakalnej koper
cie, a w nim napis: „Alies yersucht, misslungen;
desbalb den Tod gofundon". Oboje dawali jeszcze 
znaki życia, rybacy więc poczęli ich eucić i udało im 
się zarówno mężczyznę, jak i kobietę przywrócić do 
przytomn ści. Zaniesiono ich do chaty włościańskiej 
na nocleg, kn ogólnemu jednak zdziwieniu miesz
kańców, następnego ran^a tajemnicza para znikła 
bez śladu.

Czerna 9 grudnia. % Czerny, miejscowości 
położonej o ćwierć mili od dworca kolejowego Krze- 
Rowice, a niedaleko od rniu starego zamku Tęczyna, 

driach 6. 7 i 8 grudnia cb*!" „lżono wielką uro- 
y3tuść, bo ti zechsetną rocznicę śmierci św. Jana od 
|rzvża, reformatora, a właściwie założyciela Zgroma- 
cuia 0 0 . Karmelitów, tak zwanych bosych.

Klasztor w Czerny założyła w r. 1631 Agnie- 
ka z Tęczyńskich Firlejowa, wdowa po Mikołąju, 
ojewodsina krakowska, siostra Jana Tęcsyńskiego, 

ostatniego po miecza z rodu 'Łęczyńskich. Siedziba ta 
przez sto sześćdziesiąt lat nosiła nazwę pustelni; bo 
na pewnym dość wielkim obszarze lesistym, położo
nym wśród jarów i skał, a otoczonym murem, tu i 
owdzie zbud iwanych było kilkanaście domków, w któ
rych mieszkali zakonnicy z innych klasztorów kar
melickich polskich, pragnący czasowo w pustelniczem 
odosobnieuia jeszcze bardziej wewnętrzne i więcej 
umartwione prowadzić życie. — W końcu aeszłego 
wieku, wskutekj ówczesnych wstrząśuień społecznych, 
jak wiele innych rzeczy, tak i ta pustelnia upadła, 
rozsypały się mury, otaczające ją, a domki, opusz
czone przez pobożnych pustelników, poszły w ruinę, 
a tym sposobem pustelnia zamieniła się w zwycsąjny 
klasztor.

Jak to zwykle bywa, bieda nie chodzi sama je 
dna, ale zwykle w towarzystwie, więc do upadku pu
stelni, przy ustawicznych wstrząśnieniach społecznych 
i odosobnieniu tutejszych zakonników od swej za
konnej zwierzchności w Rzymie, zgromadzenie, zosta
wione sobie, przestało być zgromadzeniem zakonaem, 
a stało się czemś truduem do określenia, a co by
najmniej nie odpowiadało swemu celowi.— Tak było 
do roku 1875. W tym to roku zaprowadzono ści
słą łączuość tutejszego klasztoru z klasztorami w.a- 
ściciwej surowej reguły; dotychczasowi zakonnicy, 
za pozwoleniem władzy duchownej, opuścili tutejszy 
klasztor, a przybyli nowi, prawdziwi Karmelici bosi, 
składający aig z Niemców, Francuzów, Belgijczyków, 
Hiszpanów, Wggrćw i Polaków. — Dzisiaj po latach 
kilkunastu kto nie był w Czerny, aniby poznał jej 
teraz. Jeduem słowem jest tam to, co być w zako
nie powinno. Zakonnicy, oprócz sześciu cudzoziem
ców, Polacy, cnotliwi i pracowici. Pan Bóg ma 
chwałę, ladzie rozumni zbudowanie, a potrzebujący 
pomoc dnehowną.

Zgromadzenie tutejsze w dniach powyżej wspo
mnianych, to jest G, 7 i 8 grudnia b. r. z wielką 
wspaniałością obchodziło trzechsetną. rocznicę śmieroi 
swojego niejako założyciela, św, Jaua od Krzyża,
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wielkiego ascety, uczonego teologa i znakomitego 
poety.

Kościół cały bardzo ładnie byl przybrany w 
w drzewka i wieńce świerkowe, również dziedziniec 
przed kościołem. A na drodze poza bramą klasz
torną, przed prześliczną kaplicą Matki Boskiej z 
Lourdes, postawioną przed kilku laty przez ówczesnego 
przeora O. Franciszka Dreschera, Warszawianina, 
abndowano na cześć J. Emin. X. Kardynała Duna
jewskiego piękną bramę tryumfalną o trzech wie
żach, przybraną w zieleń i chorągwie o barwach pa
pieskich, polskich, oraz herby Leona XIII Papieża, 
X. Kardynała DnnajewBkiego, dawnej Polski i za- 
konn karmelickiego.

W dniu 6 grudnia, to jest w dnia pierwszym 
nroczystości celebrowali 0 0 . Jezuici, w dniu 7 0 0 . 
Dominikanie, w dniu trzecim zaś celebrował Snmę 
J. Em. X. Kardynał Dunajewski, a kazanie podczas 
niej miał niedaleki sąsiad Czerny, X. prałat dr. Smo
czyński, proboszcz z Tenczynka.

JE. X. Kardynał przybył w dniu 7 grndnia po 
połndnin z Krakowa koleją do Krzeszowic, gdzie na 
dworcu spotkało go duchowieństwo okoliczne, mając 
na swoim czele czcigodnego O. Ralała Kalinowskiego 
i O. Bartłomieja di Cerio, Hiszpana. W towarzy
stwie Ojca Ealinowskiego. X. Kardynał odjechał do 
Czerny, spotkany w połowie drogi przez oddział, 
złożony z 50 Krakusów w białych sukmanach i czer
wonych czapkach (tak, jak to Kraknsy właściwie Bię 
powinni ubierać), pod dowództwem wójta ze wsi 
Siedlec. Oddział ten poprosiwszy JE . Kardynała o 
błogosławieństwo i wykrzyknąwszy na jego cześć, to 
warzyszył powozowi do samego klaBztorn, śliczną 
drogą, chociaż niezbyt wygodną; jarem, coraz w gó
rę, wśród wielkich i gę tych drzew losowych, ponad 
rzeczułką. P r/y  bramie tryumfalnej oczekiwało na 
X. Kardynała całe zgromadzenie 0 0  Karmelitów, ze 
swoim przeorem, niezmordowanym O. Kazimierzem 
Rybką, w swoich białych płaszczach i z półtora ty
siąca ludu s  bliższych i dalszych stron zebranego 
Strzały z moździerzy i doborowa muzyka, złożona z 
dziewięciu wiejskich muzykantów, odezwały sio na 
widok zbliżającego Bię X. Kardynała, rozlegając się 
niezhtzonemi echami po skalach i lenie. Po przy
jęciu u bramy tryumfalnej i modlitwach w kościele, 
X. Kardynał w ..wojem tymczasowem mieszkaniu przy
ją ł łaskawie wszystkich poszczególe zakonników i 
dowódcę oddziału Krakusów, Berdecznie rozmawiając 
ze wszystkimi i wszystkich błogosławiąc.

Napływ lndności nietylko z bliższych, ale i z 
dalszych Btron przez wszystkie trzy dni był bardzo 
obfity. Miejscowi Ojcowie, wBpierani przez jednego 
Ojca Jezuitę, jednego Ojca Reformata i jednego Ojca 
Franciszkanina, oraz kilku księży świeckich, od świ
tania do późnej nocy przesiadywali w konfenByoua- 
tacli, a dwa tysiące przeszło osób przystąpiło do ko
mami św. Bardzo łagodne, a nawet pogodne powie
trze sprzyjało tym uroczystościom.

OBtatni go dnia po sumie, odprawionej przy o- 
gromnym napływ.e ludności, X. Kardynał udzielił 
bierzmowania parnset osobom z sąsiednich parafij, a 
wieczorem po nieszporach i odśpiewania Te T )eum , 
gorąco przemówiwszy do zebranego ludu i do dneho- 
wieLitwa obecnego, o godz. 7 wieczorem, z wielkim 
zapałem żegnany, wśród śpiewn pieśni kościelnej i 
mnzyki, oraz strzałów, opuścił Czerną, zdążając na 
kolej do Krzeszowic.

Ojcowie Karmelici „na niezapomiuauie,* jak 
mówili praojcowie, tej nroczystości, oprócz stoso
wnych obrazków wydali nadto dwie książeczki. Je 
dna pod nagłówkiem: „Pamiątka trzecksetnej ro
cznicy zgonn św. Jana od Krzyża". Kraków, dru- 
ko tu o  C^asu, str. 88, a druga : „Krótkie wspomnie
nie o św. Janie od Krzyża, pierwszym Karmelicie 
bosym*, Kraków, drukarnia C^asu, str. 14.

Przejście parafii unickiej w Ameryce na pra
wosławie. RnBkie Słow o  wychodzące w Shenandoa, 
piBze w 41 nnmerze, co następuje:

„Kolektorzy, zbierający ofiary na grecko-ka- 
tolicką cerkiew w Minneapolis udali się także do 
prawosławnego bisknpa Włodzimierza w San Fran- 
ciiro. Bisknp przyjął ich bardzo nprzejmie, dał im 
trzydzieści dolarów i piękny zloty krzyż. 
Przytem biesiadował z nimi, jadł i pił jako jeden 
z nich. Kolektorzy opuścili go zachwyceni i opo
wiadali to wszystko kBiędzu (unickiemu) Towitowi 
(Tobiaszowi i w Minneapolis. Ten powiedział im, 
żeby było lepiej, by grecko-katolicy przeszli na pra
wosławie (schyzmę). „Róbcie wy to sami —  dodał — 
a jak sprawa będzie skończona, ja  się przyłączę do 
was, aby sobie zapewnić posadę*. Więc też jedni 
namawiali drogich, w koucn zwołali mityng, na któ
rym nchwalono przejść na Bchyzmę. Biskup Bchyzma- 
tycki zawiadomiony o tern, zjechał do Minneapolis 
na święto BlagowieBzczenia (2 lntego), zajął tron w 
cerkwi i zapytał licznie zgromadzonego indu, czy 
chce przejść na prawosławie. Otrzymawszy potwier- 
dząjącą odpowiedź, kazał śpiewakowi odczytać arty
kuły wiary prawosławnej, a naród odpowiadał po 
każdym artykule: „wierzę*. Przez trzy dni bawił 
biBknp w Minneapolis i był podejmowany z wielką 
paradą. Zaraz potem wyBłał do tego miaBta nauczy
ciela diaka, który dzieci uczy po angielsku i po ro- 
syjzkn. Koszta wszystkie ponoBi synod prawosławny 
w Petersburgu. —  KBiądz Tobiasz porozumiewał się 
z Biskupem jeBzcze przed przybyciem kolektorów do 
San Francisco*.

Podróż królewicza szwedzkiego do Petersbur
ga. Według wiadomości, którą otrzymuje Tol. Corr. 
z Sztokholmu, królewicz szwedzki Gustaw wybierze się 
W przyszłym miesiącu do Petersburga w celu złoże
nia wizyty carowi, gdzie przez kilka dni zabawi. 
Królewicz szwedzki udaje się prawdopodobnie parowcem 
wpierw do Ilangoe w Finlandyi, który to port zwy
kle nie zamarza, a stamtąd pojedzie koleją żelazną 
do Petersburga.

Zmarli. Józef Nemetz, sędzia powiatowy zmarł 
W S'anisławowie, w 59 rokn życia. —  Hilary Czer
wonka, były dzierżawca dóbr, zmarł w Uhornikach 
pod Stanisławowem, w 59 rokn życia. — Autoni Pa- 
wzowski, literat, zmarł w Warszawie. — Zygmunt Cio- 
rnch, uczeń III klaBy, zmarł we Lwowie w 9 wioś
nie. — Józefa Schmidt, wdowa po obywatelu miasta 
Krakowa, zmarła we Lwowie w 64 rokn życia. — 
Maryn z Woźnickick Król, żona kierownika pociąga 
kolei Karola Lndw ika, zmarła we Lwowie w 27 r. 
życia. — Hipolit Mogiła Stankiewicz, ofieyał ck Na
miestnictwa, były c. i k porucznik, zmarł we Lwo
wie w 42 rolm życia. — W Kołomyi zmarła dnia 
9 bm. w 67 roku Marya z Kopaczów Romanowiczo- 
wa. — Aloizy Wenda, oficer 2 pułku Krakusów był. 
wojsk polskich z r. 1831, Bybirak, zmarł w Krakowie 
w 85 r. życia.

W sądzie amerykańskim.
P r o k u r a t o r  (kończąc, wywody): „Posiadam 

broń, którą zabijam każdego oszuBta i błazna*...
A d w o k a t  (przeryw ając): „Stawiam wniosek, 

ażeby mówcy broń tę odebrano, ponieważ mógłby 
popełnić samobójBtwo*.

Literatura i Sztuka.
* Z teatru. Bawiono się wczoraj w teatrze prze

pysznie Przyjemne i korzystne są takie wieczory
Owa lekka, swobodna zabawa, kojąca nasze, go- 
rączkowein życiem chwili rozluźnione nieco nerwy, 
pozwala na chwilę zapomnieć o troskach, cały świat 
pokaznje w pięknych, różowych barwach, na okół 
same wesołe, przyjazne twarze i raźniej siły nasze 
garną się do życia, widząc jaśniejsze jego strony. 
Śmiech, mówi Carlyle, doskonałym jest lekarstwem. 
Leczy także z zniechęcenia.

Odegrano najpierw „PierwBzy hal* Zygmnnta 
Przybylskiego. M alutki, ale prześliczny poemacik, 
szczerego nczncia i liryzmn pełen —  perełka jasna. 
Oprawia ją  antor w ramki szare i brzydkie — ma
łoduszną zawiść i hipokryzyę. Pragnął może, by na 
ciemne tło rzucona, perła jaśniej świeciła

Wosiiiscy swą. młodziutką jedynaczkę Rózię po 
raz pierwszy prowadzą na bal Ojciec, spokojny, nie
śmiały, zapracowany, czyni prawdziwą z Biebie ofiarę; 
na balu nigdy w swem życiu nie był jeszcze i serce 
bije mu niespokojnie, jak nieznającemn życia dziewczę
ciu. Matka jest jnż gotową; ustroiła się uajpierwsza. 
Wtem wbiega Pukalska z córką Honoratą, a w chwilę 
później Zawilska, wyschła dewotka. I obsypują biedną 
Wosińskę gradem wymówek, wyrzutów i przestróg, 
że ośmiela się Rózię prowadzić na salę balową, gdzie 
Bzatan samowładnie panuje, gdzie wszystkie na
miętności ziemskie dłonie sobie podają, aby gubić 
ludzi. Mówi z nich zazdrość i zawiść, która prze
pełnia tych, co jasnego światła miłości w życin nie 
oglądali. Umęczoua przez nich Wosińska chroni się 
do sąsiedniego pokoju, lecz dręczycielki jej idą za 
nią. Z niemi znika ze sten; brzydka, pozioma strona 
życia powszedniego, ustępując miejsca jasnym, czystym
uczuciom.

Pizy chód/, i Antoś, młody, dobry chłopak, któ
rego Wosińscy sercem i ręką wspierali nieraz w 
pierwszych walkach życia. Miał i ou iść na bal, lecz 
w ostatniej chwili zabrakło mu odwagi Przyszedł, by 
życzyć dobrej zabawy. Lecz oto zjawia się świetlany 
promyk, Iiózia, strojna w balową sukienkę. Młodym 
rozmowa idzie nieskładnie: nic dziwnego, kochają się 
pierwszą miłością, bezwiedną, ukrytą w głębi Berca. I by 
pokryć pomięBzanie, poczynają jak ptaszęta zakochane 
śpiewać słodką pieśń o róży, którą zerwać trzeba, /.anim 
zwiędnie. Piosnki dośpiewać nie mogą; owładnięci 
nczuciem, rozmarzeni milkną. Tu miłość się obudziła 
i objęła ich młode dusze. Ojciec, który wszedł tym 
czasem, zrozumiał wszystko. Serdeczne uczucie udziela 
się dobreron jego sercu i w rzewnej, pięknej scenie 
łączy dłonie zakochanych.

Raz jeszcze, jakby dla podniesienia blasków tej 
serdecznej sceny, wchodzi złość ludzka, owe trzy 
kobiety. Lecz dowiedziawszy się o szczęściu młodych, 
rozgoryczone uciekają, jak ucieka wszelka ciemność 
przed światłem. I zostaje sama miłość. Na bal nikt 
już nie idzie, zanadto są wszyscy szczęśliwi

Owa liiyczna scena między młodymi, gdy uczu-< 
cie ich obejmuje i rzewna scena, gdy ojciec ich łą
czy, prostotą swą i szczerością mówiły sercom słu
chaczy taką poezyą, jaką przemawia świeża wiosna, 
pełna blasków, barw i woni. Artyści pp. Kwiecińska 
Trapszo i Zboiński schwycili całą tę poezyę i oddali 
ją  środkami najprostszemi, a jednak najbardziej wy- 
mownemi, bo w nich leżała prawda i szczere nczucie. 
W grze pp. Kwiecińskiej i Trapezy był ten prawdzi
wy, a naiwny liryzm, jakim przemawiają tylko po 
raz pierwszy zakochani, dzieci jeszcze złością świata, 
niezbrukani. P. Zboiński sercem mówił, a to znaczy 
wszystko. Grapp. Lrbanowiczównej, Germanowej i Go
styńskiej była bez zarzntu.

A potem dano „Piękną Helenę* komedyjkę 
Meilhaca i Halevy’ego. Farsa tętniąca humorem, 
iBkrząca się błyskotliwym i ciętym dowcipem, szalona 
prawic, po której, jak po spaleniu ogni sztucznych 
nie pozostaje nic, prócz dymu trochę. Ubawi jednak 
i rozweseli, a to jej jedynym celem. Prawda, że zu
pełnie zależy od gry artystów. Ale publiczność wczo
raj mogła być zupełnie zadowolnioną. „Piękną He
lenę* odegrano prawdziwie po mistrzowsku. Zfinezyą, 
humorem i szalouem tempem, jakiego wymaga sza
lona farsa, a przytem z całą delikatnością ludzi do
brze wychowanych. Śliczną była p. Sznage, jako 
młodziutka, życie ciekawie kokietująca paryżaneczka, 
a grała Bwobodnie, z całym wdziękiem i subtelną 
modulacją głosu jej właściwą P. Pankiewiczówna rolę 
kokietki, lubiącej zbierać słodycze z życia, odegrała, 
jak zawsze, bez zarzutu i taką też była p. Urbano- 
wiczówna. Wesołe podlotki pięknie reprezentowały pp. 
Czaplińska i Praunównu. Pp. Hierowski i Feldmann 
bawili wszystkich, ale najpyszniejszym był p. Trapszo, 
za co zebrał moc oklasków. Jednem słowem grano 
koncertowo, a oklaskom publiczności nie było końca.

Treść „Pięknej Heleny* krótka. Adela Bonsca- 
rin (p. Sznage) i Leonia Dupat<juet (p. Paukiewiczówn a) 
młode mężateczki, mające starych, szkaradnych, prze
żytych mężów (pp. Feldmann i Hierowski) pragną 
koniecznie być na przedstawieniu oflenbachowskiej 
„Pięknej Heleny*. Mężowie nic pozwalają. Ale ce 
que la fe m m e  veut... —  Pani Bouscarin namawia 
pana Dupar jnet, a pani Dnparijuet namawia pana 
Bouscarin, aby im towarzysayli do teatru. Niedoszli 
Parysy z radością przyjmują ułudną propozycyę, lecz 
fatum chce, że przez pomyłkę sprzedaje Im kasyer 
teatralny jedną i tę Bamą lożę. Obopólne spotkanie. 
Dowcipne żony umieją jednak przekonać swoich mę
żów o niewinności figla i wBzystko dobrze się kończy.

Na zakończenie odtańczono balet „Z ło śliw y  
gen ius^a znany już naszej publiczności, a odtańczo
no go wybornie, przyczem partye solowe były wyko 
nane tak  świetnie, jak  tylko zdarza Bię widzieć na 
Bcenach wielkich Btolic. Taką primaballeriną, jak  
panna Seregni i takim haletmistrzem ja k  p. Sahdggi 
mało teatrów w Europie może się poszczycić. Z.

* P. Łucyan Kwieciński, artysta dramatyczny 
sceny skarbkowskicj, wyjechał na wyBtępy gościnne 
do Krakowa. Dziś wystąpi p. Kwieciński w Krako
wie w „Ślubach panieńskich* Fredry.

Teatr. Dziś we wtorek (15 bm.) wieczorem : 
„Faust*, opera w pięciu aktach Gounoda. Występ

skich najlepsze są światła olejne lab naftowe. Latar
nie morskie, oświetlone temi ostatnicmi produktami, 
daleko większe oddają usługi, niż latarnie elektryczne, 
Pochodzi to stąd, iż mgla i deszcz, w ogóle powie
trze wilgotne, daleko łatwiej przepuszczają czerwone 
promienie świetlne, niż niebieskie, a światło elektry
czne właśnie w takie czerwone promienie bardzo jest 
ubogie w porównaniu ze światłem olejnem lub nafto- 
wem. Ciekawe były spostrzeżenia, czynione w Lon
dynie na London-Bridge. W czasie, gdy mgła pra
wdziwie' londyńska doszła do najwyższego stopnia na
tężenia, zapalono obok siebie latarnię gazową i bar
dzo silną elektryczną łukową. Okazało się, iż gaz 
oświetlał daleko jaśniej tę samą przestrzeń co i 
elektryczność. Białe światło elektryczne straciło we 
mgle całkowicie swą siłę i latarnia wyglądała jak 
zamglony punkcik świetlny, podczas gdy bek gazowy 
świecił jaskrawo Bwem czerwonem światłem. Chemicy 
angielscy twierdzą, iż z czasem uda się światło elek
tryczne zastosować i do latarni morskich, gdyż, jak 
wiadomo, przez dodanie pewnych czynników chemicz
nych można powiększyć ilość czerwonych promieni 
w świetle elektrycznem. Tak więc elektryczność, któ
ra w pogodę bije na łeb na szyję gaz, naftę i olej, 
mnsi ustąpić tym ostatnim pierwszeństwa w nie
pogodę.

— Kopalnia klejnotów. W Montana w północnej 
Ameryce odkryto pokłady rnbinów i szafirów. Okazy 
kamieni tych przesłano do Nowego Jorku. Posiadają 
one najrozmaitsze zabarwienia: niebieskie, czerwone, 
żółte i zielone. Zielone szafiry należą do najrzad
szych. Oczywiście utworzyło się natychmiast stowa
rzyszenie w celu eksploatowania nowej miny.

Robotnikom londyńskim lozdano w tych dniach 
krzewy i kwiaty z parków rządowych. Już od pół 
wieku istnieje ten zwyczaj, wprowadzony przez kró- 
lowę Wikforyę, iż przed mrokami ludność robotnicza 
otrzymuje jednoroczne rośliny i kwiaty.

W Anglii zamiłowanie do kwiatów pokojowych, 
zwłaszcza wśród klasy niższej, jest ogromne. Ogro
dnicy z Hyde-Park i Green-Park rozdali już 30 000 
geranij i petunij, wśród głośnych okrzyków radości 
biedaków, przybyłych z najdalszych przedmieść, aby 
módz ozdobić poddaBza swe kwiatami Jej Królewskiej 
Mości.

Część ekonomiczna.
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 11 grudnia. 
Przedłożenie traktatów handlowych, według 

których w Niemczech cło od naszego zboża zosta
je obniżoaem, nie wywołało w bandiu zbożowym 
prawie żadnych zmian, ponieważ nowa taryfa do
piero od lutego roku przyszłego będzie obowiązy
wać, a powtóre, że obniżenie cła nastąpi i w ja 
kiej wysokości to już dawno w szerokich kołach 
było rzeczą wiadomą. Bez względu jednak na to 
w handlu zborowym stała tendeneya utrzymuje 
się bez przerwy i pomimo, że zapasy zboża nie 
doznały dotąd rzeczywistego uszczuplenia, chęć 
spekulacyi nie ustaje bynajmniej i ta  właśnie oko
liczność tłómaczy, że ceny nietylko nie spadają, 
ale raczej podnoszą się.

Dzisiejszy targ na Kleparzu, początkowo mia 
nowicie, był wcale ożywiony i odbyt na pszenicę 
po cenach cokolwiek lepszych był łatwy. Później 
okazało się, że potrzeby nie są jednak znaczne 
i dla tego chwilowy popęd ku zwyżce wstrzyma 
no, a ostatecznie ceny zarówno pszenicy jak iu 
nych produktów utrzymały się tylko .na dotych
czasowej wysokości. Na żyto odbyt był nawet dość 
trudny.

Płacono: za pszenicę białą od 12.40— 12.80, 
za czerwoną od 12-25— 12-65, za żółtą od 12.00 
do 12-60 zł., za żyto 11.00 do 11-50 zł.; za jęcz
mień browarny od 8-35 do 9-— zł.; na paszę od 
8 00 do 8 25 zł.; za owies od 7 25 do 7-50 zł.; 
rzepak od — ■— do —■— . Wszystko za 100 kilo
gramów.

Telegramy „Przeglądu“

* Koncert p. Mieczysława Kamińskiego. We
środę dnia 16 grudnia w sali Frohsiuu odbędzie się 
koncert M i e c z y s ł a w a  K a m i ń s k i e g o  b. pier
wszego tenora opery polskiej w Warszawie i nadwor 
nych teatrów zagranicznych. Współudział przyjmą: 
panna Józefina Kurtz, artysta opery, panny Ulaniccka 
i Cybulska pianistki, artyBtka dramatu p. Chmieliński 
i artysta opery p. Bernhard. Akompaniować będzie 
profesor p. Neuhauser.

P. Kamiński jeden z wybitniejszych artystów 
polskich, do tego syn ś. p. Jana Nepomncyna, po
mimo bliBko 40-letniej pracy na Bcenach europej
skich, dziś jeszcze jest pełen werwy i temperamentu, 
głos ma dźwięczny i dykcyę wyborną, zasługuje 
przeto ua sympatyczne poparcie ze Btrony pu
bliczności.

Rozmaitości.
panny Adryanny BobbI, primadonny teatru Dal Verme 
t  Medyolauie i pp. Juliana Jeromina, Bernharda i 
W&rmutha.

— Porażka elektryczności. Czynione w Anglii 
doświadczenia dowiodły, iż światło elektryczne nie 
nadaje się do oświetlania wybrzeży morskich, miano
wicie białe światło łukowe. Próby wykazały, iż do 
oświetlania mgliBtych dżdżystych przestrzeni nadmor-

Wieden 15 grudnia. Stan zdrowia arcyksięcia 
Zygmunta pogorszył Bię. Puls bije nie regular
nie, oddech jest utrudniony, chory traci chwilowo 
przytomność.

(Arcyksiążę Zygmunt jest rodzonym bratem 
zmarłego niedawno arcyksięcia Henryka i ma lat 
65. Przyp. Red.).

Barlin 15 grudnia. Rada związkowa przy
jęła traktat handlowy zawarty pomiędzy Niem
cami a Szwajcaryą, oraz Bprawozdani9 komisyi o 
układach zawartych pomiędzy Niemcami a Austro- 
Węgrami w sprawie ochrony patentów, wzorów i 
znaków kupieckich.

Paryż 15 grudnia. W komisyi cłowej par
lamentu francuskiego dawali wyjaśnienia R.bot i 
Roche, odnoszące się do projektowanej ustawy, 
któraby rząd upoważniała traktaty handlowe oraz 
konweneye, których termin już wygasa, przedłu
żać na następne lata. D alej: zastosowywać cał
kowicie lub też częściowo taryfę minimalną dla 
towarów i produktów, pochodzących z tych kra
jów, które obecnie korzystają z taryfy konwen- 
cyonalnej i które gotowe są do ustępstw na rzecz 
wyrobów francuskich, do ustępstw takich jakie się 
przyznają narodom najbardziej uprzywilejowanym.

Komisya przyjęła projekt ustawy, zrobiwszy 
w niej kilka drobnych zmian.

Budapest 15 grudnia. Komisya ekonomiczna 
jednogłośnie przyjęła w rozprawie jeneralnej, oraz 
specyalnej konwencyę w eterynarną, zawartą z 
Niemcami.

tycznych pomiędzy reprezentantem rządu fran
cuskiego, a rządem bułgarskim. Reprezentant 
Francyi zaprotestował przeciw wydaleniu, wktó 
rem upatruje naruszenie traktatów. Rząd buł
garski w odpowiedzi swej zaznaczył, że wydalenie 
Chadourna było rzeczą już dawniej postanowioną. 
Korespondenta wydalono obecnie, ponieważ roz
szerzał on ustawicznie wiełci fałszywe i nieprzy
chylne Bułgaryi.

Natychmiast po otrzymaniu tej odpowiedzi, 
udał się agent fraucuski p. Lanel do ministeryum 
spraw zagranicznych i Grekowowi ustnie oświad
czył, że otrzymał od rządu swego polecenie zer
wania wszelkich stosunków z bułgarskim rządem. 
„Agence* zaznacza, że bardzo przykre wrażenie 
wywołał fakt, iż Francya tak mało żywi życzli
wości dla Bułgaryi i jej rządu, który przez wy
dalenie owego korespondenta miał na celu utrzy
manie w kraju pokoju i porządku. Nakaz wyda
lenia z Bułgaryi Chadourne'a korespondenta Ajen
cji Havasa wydany już został w kwietniu.

W skutek interwencyi kilku przyjaciół Cha- 
dourne a, tudzież w obec tego, iż Chadourne 
przyrzekł osobiście ministrowi Grekowowi, iż po
stępowanie swoje w przyszłości zmieni, a przy
rzeczenie to powtórzył francuski ajent dyploma
tyczny w Sofji ministrowi spraw zagranicznych, 
cofoięto zakaz wydalenia. Zamiast jednak zmienić 
swoje postępowanie, Chadourne jeszcze nieprzy- 
jaź iiej występował przeciw ks. Ferdynandowi i 
rządowi, głównie dla tego, aby oddawać usługi 
pewnej tendencyjnej prasie, która ma względem 
Bułgarów dobrze znane cele polityczne.

(W ostatnich czasach spostrzeżono powszech
nie, iż Chadourne w kawiarniach wyrażał Bię nie- 
przyjaźuie o księciu Ferdynandzie i rządzie buł
garskim i że umyślnie chciał wywołać gorszące 
zajścia. Gdy więc cierpliwość rzqrtu wyczerpała 
s i ę , postanowiono korespondenta tego wydalić. 
Wydano przeto rozkaz wydalenia; wykonanie roz
kazu nastąpiło przed kilku dniami o godzinie 10 
wieczór, a właśnie w chwili, gdy Chadourne opusz
czał kawiarnię Panacbowa, przytrzymały go orga
na policyjne. Gdy żandarm oświadczył Chadour- 
ne’owi, iż ma być wydalony, tenże sięgnął szyb
ko ręką do kieszeni, co spowodowało innych żan
darmów do chwycenia go za rękę w tem słusz- 
nem przeczuciu, iż Chadourne chce zrobić użytek 
z rewolweru. Zapytany, czy jest uzbrojony, przy
znał to Chadourne i oddał nabity rewolwer, k tó 
ry jest teraz w posiadaniu policyi. Chadourne od
jechał w powozie z dwoma żandarmami do Cary- 
brodu, dokąd przybył o godzinie 8 rano. Tu do
wiedział się od podprefekta, iż dalszy jego pobyt 
w Bułgaryi jest zabroniony i został wezwany do 
udania się za granicę. Temu wezwaniu uczynił 
Chadourne zadość i zamówił sobie zaraz powóz 
do Pirotu. Zresztą przy wydaleniu Chadourne a 
nie było żadnego zajścia. Nie żądał on nawet, 
aby mu przed wyjazdem pozwolono udać się do 
mieszkania, a żandarmi otrzymali polecenie, aby 
mu podróż uczynić możliwie wygodną. Przyp. Red.)

Sofia 15 grudnia, edgence Ba!canique oświad
cza, że upoważnioną jest zaprzeczyć doniesieniom 
praBy francuskiej, jakoby Chadourne'a porwało 15 
żandarmów i zaprowadziło na prefekturę, a potem 
konwojowało do granicy i jakoby go bił komisarz 
policyi. Wszystko to jest nieprawdą. Zaareszto
wało go tylko dwóch żandarmów i oni odwieźli 
go do granicy, a żaden komisarz policyi w spra
wie tej udziału nie brał.

Wiedeń 15 grudnia. Cała prasa wiedeńska 
zajmuje się wczorajszą improwizowaną dyskusyą 
w Izbie państwa nad traktatami bandlowemi.

Frem denblalt jest przekonany, iż Luegera 
do czynienia tych napaści na Capriviego podnie
cili berlińscy agitatorzy niezadowolnieni z Capri- 
viego, a którzy bali się wystąpić przeciw niema 
w Berlinie, więc chcieli uczynić to w Wiedniu. 
Dzięki jednak wystąpieniu hr. Taaffego, przewo
dniczącego lewicy i referenta Koła polskiego, po
siedzenie to wbrew oczekiwaniom twórców skan
dalu przemieniło się w lojalną manifestacyę dla 
mężów stanu sprzymierzonych mocarstw. Tu 
wszyscy żywią zupełne zaufanie do prawości, 
szczerości i wierności mężów tych dla trójprzy- 
mierza.

Tresse  porównywając znaczenie oświadczeń 
br. Taaffego złożonych w izbie posłów, z ważne- 
mi enuncyacyami hr. Kalnoky'ego, Capriviego i 
Rudiniego, którzy podnosili wzrastającą z każ
dym dniem potęgę trójprzymierza, oraz wielką 
doniosłość tej okoliczności, iż ono teraz stało się 
także trójprzymierzem na polu ekonomicznem.

N. Fr. Tresse  pisze, że hr. Taafie powie
dział istniejącemu w Austryi orszakowi K reu \. 
Zeitung  to, co Caprivi powiedział orszakowi tego 
dziennika istniejącemu w Niemczech.

Deutsche Z tg . konstatuje wielkie znaczenie 
słów Taaffego.

Vaterland uważa mowę Luegera za błąd, a 
z następstw, jakie ona wywołała, przekonać się 
mogą ludzie, jak jest niebczpiecznem wchodzić na 
teren polityki zagranicznej.

Wiedeń 15 grudnia. Stan zdrowia arcyks. 
Zygmunta według dzisiejszego przedpołudniowego 
biuletynu jeBt ciągle w wysok.m stopniu niepo
kojący.

Prezydent Smolka zachorował. Zastępował 
go dziś w izbie br. Chlumecky.

Drezno 15 grudnia. Książe saski Jerzy 
spadł podczas konnej przejażdżki z konia i zła
mał sobie lewy obojczyk.

Berlin 15 grudnia. W parlamencie podniósł 
sekretarz stanu MarBchall, że traktaty handlowe 
zaniepokoiły wprawdzie pewne grupy interesan
tów, ale zwrócił on na to uwagę, iż wojna eko
nomiczna mogłaby doprowadzić do zaniepokojenia 
całego narodu. Mówca występuje przeciw tw ier
dzeniu, jakoby sojuszów politycznych nie było 
można zawierać równocześnie z ekonomicznymi i 
wykazuje możliwość takiego zawierania. Sekre
tarz stanu Boetticher przypomina, że Austro-Wę- 
gry żądały jeszcze większego obniżenia ceł na 
produkty mączne. Dla tego powinien się, zdaniem 
jego, parlament zadowolnić tem, co w sprawie tej 
osiągnięto.

Szczecin 15 grudnia. Cesarz niemiecki na
dał nowemn pancernikowi na chrzcie, który Bię 
tutaj wczoraj odbył, nazwę „Weissenburg* na pa
m iątkę bohatera tej bitwy. Bohaterem tym był 
jego ojciec cesarz Fryderyk, który w bitwie pod 
WeiBsenburgiem zwyciężył Francuzów. Bitwa ta, 
według słów cesarza, była pierwszem zwycięstwem 
prowadząrem Niemcy do zjednoczenia i ugrunto
wania ich potęgi.

Sofia 15 grudma. „Agence de Bułgarie* 
donosi, że wydalenie francuskiego dziennikarza 

1 Chadourna spowodowało wymianę not dyploma-

Wiedeń 15 grudnia. A r c y  książę Z yg m u n t 
d^iś w  południe um arł.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 15 grndnia 1891.

Dr. August Krzysztalowicz

HOTEL CENTRALNY. M Onyszkiewicz ze Zbo
rowa S. Chrząszczewski z Ropczyc. Dr. W. Rosen- 
bacli z Przemyśla. A. Makomaski z Kurowic. H. Ja 
nicki z Stopnicy. A. Weiss z Wiednia. A. Torska z 
Dunajowa K. Małecki z Nowosiółki. E StnbemoU 
z Bielnicy. Dr. K. Dawid z Nowego Sącza.

HOTEL FRANCUSKI. Hr. K. Drohojowski z 
Tatkowie. K. Marmoross z Karowa. E. Schwarz, 
D. Łowy z Wiednia.

HOTEL ŻORŻA. K. hr. HnBsarzewska z Kra 
kowa. O. Orłowski z Polowiec. B. hr. Stecki z Na- 
dycza. A. hr. Wodzicki z Olejowa. K. O. i E. lir. 
Potoccy z Maryampola.

były sekundarjusz szpitala lwowskiego osiadł 
w Haliczu. 2633

Wszelkie p ap ie ry  w artościow e, jakobo 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk, 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp . 
sp rzedaje  po najtańczym k ursie  w e L w ow ie

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany wa Lwowie.

Wy dawnie iwo gazety losować „Nadzieja*1 Pra- 
nomerata roczna złr. l  l  Na prowincji ałr. 1*90.

2f 60

Dr* Jan Rosner
b. asysten t kliniki położn. g inek . w Krakowie, 

lekarz  chorób  kobiecych  i akuszer 
mieszka obeonie przy ulicy Cłowej Nr. 2 (w do

mu prof Czyżewioza) 2477 3-10

N a d e s ł a n e .

Do dzisiejszego numeru dołączamy wyciąg 
z cennika fabrycznego płócien c. k. uprzyw. 
fabryki E d Oberleithnera i Synów w Sohón- 
berg. Filia we Lwowie pl. Maryacki 8.

Med. Chir. etc.

Dr. Ferdynand Obtułowicz

ML JONASZ
dom bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3.
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i mo
nety po najdok ładn iejszym  kursie  dziennym  
k lecen ia  z prow incji w ykonuje niezw łocznie 

bez doliczenia prow izji.
Główna reprezentacja dla Galicji na, 

w iększego i na jbogatszego  w św ieoie to 
w arzystw a ubezpieczeń  n a  życie „The 
Mutual*. R o k  założenia 1842. 1900

T elegr -m giełdowy.
Wiedeń dnia 15 grudnia godz. 1. min. 40. 

Akcje kred. 282 50 Węg kolej półn.
Hpiay 6 4 — wschodn. 19750
kredyty węg. 326*—  Wiedeńskie losy

Anglobanki 152 50 kom. 153.50
Uniony 223.— Akcje tytoń. 158*75

udwiki 205.—  Gal. obi. indem. 104*75
tfordbany 2 8 1 — Elbethale 224 —
Ombardy 82*50 Landerbanki 197*—

Lobj tureckie 31*50 Renta zł. węg. 105 25
Jtaatsbahny 281 50 Bankrereiny 106*—

Czerniowieckie 240*50 Renta węg. p. 101*20
Ruble 1*14*75

Usposobienie silne.

Lwów. Z Izby handlowej 15 grudnia 1891.
1. Akcje za Bztukę. 
bez kupony ciefaoego płacą tąoąją

bez dywidendy.
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 203 50 206 50

„ lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 239 60 242 50
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 315 — 320 —

„ kredyt, galic 200 zł. w, a . ------216 —
L isty  ^astawne 100 \ł.

Banku hip. galic. 5%  40 „ 100 30 101 —
Banku hip. galic. 5%  z 10°/0 pr 107 40 108 10 
Banku hip. 3 wa. Iob. w 50 l a t  98 40 99 10 
Banku krajowego 4 ,/l °/0 wa. 98 40 99 10
Tow. kred. galic. 4 °/0 , nieokr. 96 79 97 40

.  ,  4 „  „ ,  41»/« 95 10 95 80
„ .  4 */, „ .  52 1. 99 50 100 20

4 .  „ 56 ,  94 60 95 30
3. L is ty  d łużne $a 100 \ł.

G. Z. kr. wł. (daw 6% ) 3u/0 w likw. 55 — 57 —
„ ,  .  (daw. 5% ) 2 '/i° /0 ,  53 — 55 -

4. Obligi \a  100 \  
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 
Galie. fund. propinacyjnego 4°/0 „ 
Buków. fund. propin. 5°/„ w. a. 
Kom. banku kraj 5 prc. wa. I em. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 

. .  1883 4 V / .
5. L o s y .  

Losy miasta Krakowa . . . .
„ Stanisławowa . . .

6. Monety.
Dukat h o l e n d e r s k i ......................
N a p o le o n d o r .................................
Półimperjał ro s y js k i ......................
Rubel rosyjski srebrny . . . .

„ ,  papierowy . . .
100 marek niemieckich . .

ł.
104 30 

92 —
100 50
101 —  

104 50
97 60

105 — 
92 70 

101 20 
101 70

98 30

21
27

50 23 50 
80 —

5.54
9.31
9.50
1.21

L 1 3 ‘/a
57.75

5.64
9.41

1.31
1.19 ,9

— 58.25

Pociągi kolejowe
Podług zegara lwowskiego (Od 1 października 1891.)

Do Lwowa przychodzą:

Z K ra k o w a ..............................
Z P od w oloczysk ....................
Z Podwoloczysk na Podzamcia 
Z Bukaresztu, Jata, Suczawy, 

Czerniowiec, Husiatyna i Sta
nisławowa 

Z Suczawy, Czerniowiec 1 Sta
nisławowa .........................

Z Suchąj, Chyrowa, HuBiatyna 
Stanisławowa i Stryja . . 

Z Kołomyi. Stanisławowa i Hn- 
iłatyna . . . . . . .

Ze Stanisławowa, Budapesztu, 
Munkaczn, Ławocznego i Stryja 

Z Pesztu, Ławocznego, Nowego 
Sącza, Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa 1 Munhacza .

Z R a w y ..................................
Z Sokala i Bełżca....................

§S*i(mg*
4*08
2*20
208

7*58

860
780
7*01

Pociąg
o io b o w j

9-28

157

652

3*46

11.67

9*06

11*47

c. k lekarz p o w ia to w y
ordynuje od 3 —6 popoł. I  wA** Wałowa 1. 7. 1 piętro 

(dom Wgo Karola Bałłahana). 2G33 2 5

Za Lwowa odchodz ą :
Do Krakowa................................ , 2*28
Do Podwoloczysk.......................- 411
Do Podwoloczysk z Podzamcza | 4-33 
Do Zimnąjwody-Radna . . .
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta
nisławowa, Husiatyna, Jasa i
Bukaresztu..............................

Do Stanisławowa, Czarnlowit 
Jai 1 Bukaresztu . . . .

Do Stanisławowa i Kołomyi .
Do Stryja. Ławocznego, Muska- 

cza, Budapesztu, Stanisła
wowa i Husiatyna . . .

Do Stryja, Chyrowa, Snchąj 1
Stan isław ow a....................

Do Stryja, Stanisławowa. Husia
tyna, Ławocznego, Pesztu. 

Chyrowa, Nowego Sącza I
M u n k acza ...............................

Do Belacd 1 Sokala . . . .
Do Rawy ..............................

420

7.16
8-16
288

8 26 
421

8*807*20 ____
9*60 IOW 

10*16 11*06 
4*20

916 10-23

4-29
6-23

8-23

10-49

6-26

Uwaga: Go dżiny podkreślone Unłjką, 
od godziny 6 wieczór do 6 mta. W

9-24
6-16

łw ?



4 f .y> % 16 grudnia i o • •

Drobne o g ło sze n ia
po 2  cjnty  od wyrazu.

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i- m zelkie roboty litogra
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno-litogra- 
ficzny A. Przyaziaka we Lwowie, 
ulica Kopernika 9. 1481 303-?

Winogrona hiszpańskie świeże, 
Jabłka tyrolskie, Daktyle maro
kańskie, Rodzynki Mg lag a cesar
skie, Migdały w łópkach, Figi suł- 
tańskie ną przedniejsze, Halwa tu 
recka, Rahatlucum tureckie, Śliwy 
suszone bośnia kie i franouskie, 
Kalafiory włoskie poleca handel 
Alberta Szkowrona, Lwów. 2637

Fortepian za 130 zł. do sprze
dania. Zygmuntowska 11.

2626 5 - 5
Najtańsze źródło nabycia dobrych 

towarów korzennych, naturalnego 
wina, prawdziwego koniaku, sta
rych likierów i miodu starego, 
w handlu Albina Soleckiego we 
Lwowie, ul. Wałowa 1. 11.

2542 1 8 -?

Doga tresowany, maści płowej, 
11, roku, ładny, tanio do nabycia. 
BLższych szczegółów udzieli narząd 
drukarni W. Al&uieckiego ulica 
Kopernika 1. 7.

Kasy używane i nowe poleca 
najtaniy  Elster Halicka 25.

2607

Kamienica we Lwowie ,z rocznym 
dochodem 16.000 zł. (netto), w naj
lepszym stanie, odpowiednia dla 
bezpieoznej i korzystnej lokacji 
kapitały jest do sprzedania. W ia
domości udzieli bezpośrednio in te
resowanym kancelarja adwokata 
Dra Kazimierza B li żeńskiego we 

Lwowie, Jagiellońska 17.
2571 3 - 5

Na kolędę

Obrazki święych
tak własnego wydania iak i obce, 
czarne i kolorowe w najw ię
kszym wyborcę i po najniz 

Szych cenach poleca

Księga;nia katolicka 
Dr. W ład. Milkowskiego

w  K r a k o w i e .
2211 <; —6
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Od 5 0  la t is tn ie ją ca  firma

J A N  W A L L A C H  1 S Y N
2562 8 -? Lwów, Rynek liczba 33

najdaurciejszy magazyn sukna i tnwardw wełnianych
ma zaszezyi polecić mu ter je krajowe (galicyjskie) na bundy a na
turalnej niefarbowanej wełny krajowej po bardzo przystępnych 
cenach Próbki z tych i9k również z nowości n a ' sezon 

jesienno-zimowy aswr/.e przygotowane i chętnie sie udziela.

l3o»QgB&oooooaffiooocxxxxxxxxa

Litrowa butelka 90 centów
Z żyta ozyata, S letnia żytnia wód 
ka bez oukru i bez anyżu, w skut - 
kach zastępuje zupełnie koniak. 
Poler a handel Karola Ba łabana 
we Lwowie. 2307 13— V

Kucharki na wieś poszukuje Za 
rząd dubr Sfrziłkuw p. S*tyj. 
Odpisy świadectw przysłać.

2609 3 - 5

KOŁDRY
na owczej walni* i ba
wełnie, materace, 
wkładki spr. do
łóżek, sienniki

we Lwowiepoduszki itp.

\ C '

Jedyny

2583

specjalny skład i 
pracownia wyrobów 

pośdeli pod firm i 
J ó z e f  S c h .u s t e r  

Lwów, ul. Kopernika 7.

P o m p y
wszelkich rodzajów dla celów domowych i pu
blicznych, gospodarstwa, budowli i przemysłu.

fe t

Wagi
Nowość: Pompy inoksydowane zabezpieczona od rdzy. 

Rury w szelkich wym iarów.
najn wszej poprą .vntj k nsliiikcji. 
decymalns, centymalne, pomosto
we z drzewa i żelaza dla celów 
gospodarskich fabrycznych, reho- 

dzielniozyob, wagi dla. osób, bydła i użytŁu domowego.
Commandit-Gesellschaft fur Pumpen und Maschinen-Fabrikation.

W . GARVENS W f e n  I .  W a l l f i s c h g a s a e  14.
Dld warsztatów mechanicznych, haudlów towarów żelaznych, wodociągów, 

stadni itp. żądać należy wyraźnie
G a r v e n s ’a  in o k s y  d a w a n y c h  p o m p  i w a y .

Cenniki gratis i franco. 3390 12-12

i r

Zegarmistrz
L e o n  J a n ik o w s k i
248S 1 2 -1 2  Lwów, Teatralna 16 
poleca obfity skład z e g a r k ó w  złotych i srebr
nych z pierwszorzędnych fabryk genew: kich i fran
cuskich. Również łańcuszki słotę i srebrne. Utrzy
muje na składzie wielki wybór zegarków ściennych 
stołowych i pendolowych, budzików różnego rodzaju 
po cenach najtańszych. Zegarków i zegarów grają
cych oraz wszelkie reperacje wykonuje z największą 

sumiennością i pod gwarancją.

Niżej cen konkurencyjnych.
Perskie i sinyrnsnskie (oryginalne)

DYWANY
poleca w wielkim wyborze

A. KRZYSZTOFO WICZ
we Lwowie, pi. Halinki 2.

2606 3 - 6
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Pierwsze galicyjskie Towarzystwo dla krajowego 
przemysłu tkackiego w Krośnie.

poleca
świeże zap£.--y

słynnych płócien k»rcz> ńsklcł?
od najgrubas^ uh półbielonych, do najtańszych web.

V.Tyroby krajowej szkoły tkackiej w Kro
śnie jak: r  b r u s y ,  s e r w e t y ,  c h u s t k i ,  
r ę c z n i k i ,  f i r a n k i  i t. p.

Adresować: Galicyjskie tkactw 
Centralny skład pod , Prządka “ wo 

Namówienia na p  tową b dizn®

Bitety wizytowe 100 sztuk od 50 c l
Bilety ślubne, zaręczynowe, Porządki tsńoów, Zaproszenia na 
wieczorki, Papier Listowy i koperty z firmą wykonuje szybko, 

o] egu nu ko i tanio jedynie 2629 1—10

L e o n  13 o  dek:
W E LWOWIE, ulica Ormiańska liczba 3. (Dom narodny)__________

I

GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 

4 %  A s y  g n a t y  k a s o w i
s 30-dniowem wypowiedzeniem i

3 ' , %  A s y  g n a t y  k a s o w a
s 8-dniowem wypowiedzeniem; 

wszystkie zań znajdujące ii, w obiega
4 - / , %  A s y g n a t y  k a s o w e

z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą
p?tT'w w  od dala  1 m aja 1890 po 4°  ̂ z 80-dnio-

wym temnuf m wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31 stycznia 1890.

Dyrekcja.
Prctdrok nil będzie płacony. 1576 150—7

Poszukuję majęth «emskiego
w zamian za kamienicę wiedeń
ską, liypotokę 23  0 0 0  i dopłatę 
gotówką. Ew entualni' przystąpię 
do pewneg i, intratnego przedsię- 
Liortwa. Szczegóły adresować: 

Kraków, poste restante PP.
2601 2 10

w Kroi. 
f .w'wio.

lub

przy jm uje się
22 9 25—34

Zajmuj.,ca, na długie zimowe wieczory bardzo t-o 
trzebna.ozrywka Xi 'd a n i a  >7ibo< e  ta prawdziwe 
tylko z „KOTWICĄ1'. —  Cena 8 5  centów. —
W iele tysięcy rodziców wyra»ib> się z największemi 
pochwałami o wysokiem wychowawczem znaczeniu 

środka do zajęcia i zabawy, sławnych

Ifltfficgoych skrzynek________
nie masz lepszego i bardziej zajmującego środka da 
zabawy nietylko dla dzieci, lecz i di* dornslyrh! 
Bliższe szczegóły o skrzynce budowlanej i o „zi.da- 
niac.b lakowych podane są w ŚLIGZN1H IIMSTRO 
WANYM (łfe.YMKP RICHTERA, który powinniby 
wszyscy rodzice sprowadzić sobie jak najprędzej od 

firmy W. A d . B  * h to  1 &  Co w WIEDNIU, I ni. Nibelung.»o 4. ażeby_j)yli 
w stanie zawczasu wybrać dla swych dzieci rzeczywiście ilos -onały Ll*OM lNFK,|)^>ł&  
na iw- Mikołą:a lub na Gwiazdko. Wszystkie, skrzynki budowla.-.c bez znaku N jrrjw  
„kotwicy" są to zt.yczijne naśladiwania, które jako dopełnienie nie mają 
najmniejszej* wartości, dlatego należy > *vrsze żądać i przyjmować 
k o t w i c z n e  s k r z y n k i  b u d o w l a n e  B i c l i t e n ,  '^Wfci którym  ja k a S s-i-.ć 1 
przedtem tak i teraz żadne inne nie dorównały.

Dostać je można we wszystkich lepszych handlach rabawksmi po cenacb 
o j 215 centów do A ztr. i wyżej. 2631 6—7

go, to

Jeżeli cierpisz -
na podagrę, reumatyzm, 
na ogólne osłabienie 
n e r w ó w , nsuralgje, 
iszias, niedostateczną 
cyrkulacje krwi. nerwo- 

' we osłabienie żołądka, 
kongestje do głowy, pa
raliż, bezsenność, bo- 

o . , leić w krzyżach, cho- 
I 1 robę stosu pacierzowe- 

zażądaj {Ilustrowanej 'broszury 
w której opisany jrst

aparat do nacierania
honorowym, od- 

medalem w Weis, w
nagrodzony dyplomem 
znaczony złotym 
Kolonji i w Sztutgarcie a patentowany 
we wszystkich państwach. Aparat ten 
w skutkach swych posiada własności 
t Iwano - elektryczno - magnetyczae. Do 
kładny opi użycia i działania jego 
znajduje się w il 1 nitrowani j broszurze, 
którą gratis* i franco rozsyła wynalazca 
Tb.* B l e r m n n u  fabrykant w Wied 

niu, I. Schulerstrasse, 18,
2504 7—?

B ł a w a t e k

Stałą i dobrze honorowaną po
jadę e k u p e d y e n t a  znajdzie fa
chowo uzdolniony

p o m o c n ik  
u Alojzego Hubnera

n>s L w ow ie.
Oferty tylko pisemne i od 

osób posiadających dokładną zna
jomość handlu farb i mafceryalów 
mogą byó uwzględnione.

2244 2 3

Podarunki na gwiazdkę
w niezrów nanie w ielkim  w yborze

lampy stojące i wiszące.

Wirobf majg l i tm
artystyczne, zbytkowne, dekoracyjne i 

dla potrzeb gospodarczych

HANOKL
H E R B A T Y

th lń tk o - ro e y js k i i '|

EDMUNDA RIEDLA
wa Lwowie, plac Marjacki 10

pole a zbioru majowego : 
pół kilo Cong.i . . . .  zł. 1 60

Souchony czarna . „ 2-
„ zbiór mąjowy „ 3-

2469 Kayiow czarna „ 4
Wys.ewki lierba ir.ne 1 50 
Wysiewki z najlepszych 
heroat . . .  zl. 1'ltO

Za Ywie. a z prowincji nyseła 
się odwrotną sccztą.

Oj akowańin się nie liczy.

SU   fWT

i
■ a  r o k  1 8 9 2

w nader gu-łownej i eleganckiej 
opra wie.

zawiera prócz bardzo bogatej treści informa
cyjnej i literackiej, obszerniejszą prace 

przez
1’LOHENTYNĘ i WANDĘ

„  0  p r z y j ę c i u  g o ś c i  “
nakryciu stołu, uńnifj, 

dese uch i przyjęciach wieczornych
ró w n ic a

praktyczny „Poradni* Hygientczny"
C e n a  5 0  ct.

Po przesianiu przekazem pocztowym kwoty 
uskutecznia sie przesyłkę franoo.^  56 ct.

z  l a s n e j f a b r y k  i
p o le c a

w  Z n a i i n

2645

R. DITMAR, Lwów
plnc Ittaryneki 1. 9. I

Wielka wystawa zabawek 
dla kochanych dziatek

500 lalek ub anych
sztuka, od 50 ct. do 10 zl-

1000 lalek niotibranych
po 50 ct. do 5 zlr.

SCO g ie r  to w a r z y sk ic h . K u b u -  
''ów. Pasiansy. Koju* do h u s ie u ia  

sztuka od 5 złr. do 10 zlr.
Latarń e m agiczne

poleca magazyn

Henryka Mullera
Lwów, Halicka 6. 2 ’36 2 3

m m m m e m m m a m ta m

TUTKI cygaretowe
klejone i n . l 3 l c X e j o i i e  
z papierków francuskich

v cenie od sl.l i wylej
2220 poleca pracownia

JdZEFT PTISZTtSKIEJ
Lwów, ul. Trybunalska 1.16. K. p.

1

Drukarnia nar. W. 
Kopernika L 7,

Manierki eg o. ulica

Dilmara
W niezrównanie wielkim wyborze, do wszelkich potrzeb oświetlania osięgają przy 

użyciu stosunkowo malej ilości nafty jak najsilniejsze światło:
Palniki o sile światlnej 4 do 175 świec.

Cenniki i rysunki na P°9zczególne rodzaje lamp jako to : stołowych, więżących, ściennych, słupko-
J  wych, do pokoi sypialnych, latarni i t  p.

w y s y ł a  n a t y c h m i a s t  f r a n c o
IFK- D I T M A R  L * w 6 w

p l a c  ' i f n r j a c k i  1 . 9 .

I Wyrobów majolikowych arlystycznych dekoracyjnych 
I zbytkownych, tudzież dla potrzeb GOSPODARSKICH.

2341 9—12

F abry  zny skład 
R u d o lfa  I>itniar*«,

w  Z n a i m i e

poszukuje z wiosną 1 9 ?  otworzyć 
się mający Zakład kllmatyczno- 
wudoleczniczy Maęjówka koło Lwo
wa. Informr.eje udziela Zarząd ro 
alnośoi Emila BertemiIJana B rajera 
we Lwowin, ul. Brajerowska 10.

2591 7--»

interesie zdrowia!
Proszę żądr:ó 

L a  C o m e t e  najlepsze obecnie bibułki 
cygaretowe i t u t k i  n l e k l e j o e e  

Z i t e f y :  1) wąziutki bzgw nie prujący 
s.e podczas napyckania 

2) Najlepsza francuska biliulks. 
1.000 totek La Comćte w rulonie 

złr. 120.
1 pudełko bibułek La Comćte 60 ksią

żeczek 3 zł.
Łaskawe zlecenia przyjmuje fabryka

O r * i o i  E E t e r
Lwów, plac Goluchowskich 1. 2 

filie : ub Syksluslca 1. 3 
2(j_5 2—5 „ plac Kapitulnych 3.

I M M M mr

H ANDEL

PLÓCIEi\ i BIELIZNY
Jana Riedla

W E  L W O W IE

Boże drzewko!
J\a Gwiazdkę.
Księgarnia Polska

we Lwowie, piec Halicki 1. 14 poleca :
wielki wybór książek

dla dzieci, młodzieży i osób dorosłych, 
języku polskim, francuskim i niemieckim, 

• ś s i ą e b i  di* n M b o żeA B tw ia  w 
oprawach od najskromniejszych do naj- 
ozdobniejsiych.

l l z i e U  i l u s t r o w  i n e .
Amrers - „Serce' Książka dla młodzie 

ży w opraw. kart. zł. 2 25* w opraw, ozdob 
złr. 2 60.

Teatrzyki konkursowe dla dzieci w o- 
zdobnej oprawce złr. 120.

B olesuw cz, „Teatrzyki dla dzieci' 
w kart. op. 60 ct.

Mickiewicz, „Pan Tadeusz“ w opraw, 
ozdob. 75 ct.

Mickiewicz „Dziady11 w op. ozd. 75 ct 
Syrokomla „Gawędy11 zł 130.
Wjżej wzmiankowana księgarnia | rzyj 

mujp prennmerate na wszystkie pisma vj- 
cbodząco w kraju i zagranicą.

katalogi na żądanie wysyła gratis i 
frsnko * 2643 2 -5

O d p o w ie d i ia ln y A« ^d A k to r: W a c h w  l i u b J a w s k l .

Bombonierki, błyskotki i inne 
prześliczne upiększenia na drzewko 
Sortymentu od zł. 2 do 15, lirhta- 

rzyki, świeczki itp.
poleca najtaniej magazyn

Honryka Mullera
Lwów, ul. Halicka 1, 6.

2637 2 4

poleca uąjtaoiej w ł a s n e g o  wy r  ob a

Koszule salonowe
po złr. 1-05, 1-55, 2, A25, 8'60 i 8.

K m iz u l e  z przodami plkowemi 1 fał- 
delkami (zakładkami) po zł. 275 1 8. 

f i o e s n l e  kolorowe, kretonow* i 
ozfortowe po zł. 2'50 1 2-75. 

K o s z u l e  n o e n e  po złr. P65, 2,
ozdobione na wzór ukraińakicih po 
złr. 2-40, 2 60 i 3.

K obz u l e  d lu  e h ło p u k ó w  po 
1-40 i 1-60.

K a l l f t o n y  d lu  c h ło p a k ó w  po 
85, 96 ct. 1 zł. 110.

P ó l k o H U l k l  z kołnierzami 50 ot.
K ALESO NY

l,o złr 0-90. 1, 115, 1 4Ł, 1-65, 1-80. 
DLN1ERZE tuzin po zł. 240 i 2-80, 

MANKIETY tuzin po zł. 4 i 4-80. 
CflUF f KI nłócienne, tuzin po z1 2’40. 
KAFTANIKI letni* od potu bawełn.

i siatkowe po ct. 60. 90 do zł. 1*40. 
BIENIZNA letnia w*In. prof. Jaagera 

sprzedaję po cenach fa irycanych
Krawaty w największym wyborza

Zamówienia z prowinoji wykonują 
aig najstaranniej. 21C9

Biuro wywiadowcze i komisowe 
Krzeczkowskiego Lwów, Wałowa 
12, załatwia natychmiast wszelkie 
Interesa i utrzymuje skład prawdzi 
wej rossyjskiej herbaty 2640 1-1

Biuro wywiadowcze L Krzeczkow
skiego Lwów, ulica W ałowa 1. 12. 
za,muje się kupnem i sprzedażą 
realności, dzierżawą majątków, 
sprzedażą i kupnam sklepików 
(gis izlerei), wynajmem LOKALI 
w miejscu. Interesowani mogą 
bardzo korzyswio załatwiać sprawy.

2604 1— 1

4 nnlrnin z 2 ba’konimi' p«ed-p U K U Jo  pokój, kuchnia, gardę- 
róbka, 2 pokoiki dla służby, wodocągi na 
I piętrzę, Brajerowika 10 ( t  z. pałac), 
od 1 rnarcd 1891. P o m l e s i k u u t u  k u -  
w u le r a k ie ,  f  r a n t ó w  e e l e g u m e k le ,  
wieksze lub mniejsze z odpowiedniem po 
mieszcieniem dla służby lub obsługa w do
mu, od różnych terminów. 8 k le p .  Wynaj
muje Zarząd realności Emila Bertemiljańa 
Brajera w ‘godzinach 9 —12 i 3 -5 . 2157

Ekonom
obznajomiony gruntownie z wszel- 
kiemi gałęziami gospodarccemi, 
lasowością, chodowlą koni) gorzel
nią eto , z bardzo dobremi r e fe  
renojami, poszukuje posady od 
Nowego roka lub od Igo kwietnia 
1892. Łaskawe zgłoszenia przyj
muje W. Pan Maryanowi ki, apte

karz w Brodaoh
2614 8—6

Papier Braoi Fijałkowskich z Białej. Z drakami nar. W. Manieokiego. — Zarżądzoa: Walenty Hodak.


